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Nie winni?
III. K iedy wiadomość o uniewinnieniu rozeszła 

się po Krakowie, zdarzyło nam się  słyszeć n a  ulicy 
dwóch panów, którzy w uniesieniu radości win­
szowali sobie tego szczęśliwego faktu, „bo to 
tryum f dem okracji!" Jeżeli tak , to ze stanow.- 
ska tych panów „kraj na tern zyskał". Ale to 
chyba dziwna jakaś „Demokracja", która widzi 
swój tryum f w bezkarności nadużyć pieniężnych.. 
Pojmowaliśmy „Demokrację" inaczej ? a taka, 
uznajemy, była nam do zrozumienia trudną. Po­
mogły nam do zrozumienia głosy, niemniej ra ­
dosne, socjalistów. Ci także mówią że to try ­
umf. bo to pieTwsza w kraju  śmiała aurm acja, 
„niezależności człowieka" od takich starych prze­
sądów, jak  prawo, jak  tak  zwana uczciwość, jak  
cudza własność, i t. d. Pierwszy raz się zdarzy­
ło, że te wszystkie zużyte hasła i zasady nosta- 
ły  nareszcie jawne, publiczne, urzędowe zaprze­
czenie. Niech żyje postęp !

Nie można powiedzieć, żeby w tem  ostatniem 
zdaniu nie było prawdy. I  to także kraj na tern 
zyskał.

Sprawi, sama. proces i wyrok, są oznakami 
głęboko sięgającego, a szeroKO rozpostartego 
u nas zepsucia. Jego zaś kw iatem  są niektóre 
głosy dzienników, głównie oczywiście tego, któ­
ry  się Słowem I'olskiem nazywa. Zdawało nam 
się, że z tej strony nic już zadziwić nas nie mo­
że ; tymczasem rzeczywistość przeszła miarę n a ­
szych oczekiwań i naszej, oddawna ustalonej o- 
pinji. Czytając te  w ykręty, te  dowodzenia, że 
czarne lest białem, a wina zasługą, że naduży­
c ia  w Kasie oszczędności były aktem miłości 
ojczyzny, a choć może były nadużyciami, to win­
nym nie był Zim* ani Szczepano^ski, ale inni, 
a zwłaszcza ci, „co tę  sprawę wywlekli na uli­
cę" (Nr. 269): obłudnicy i faryzeusze czernili 
szlachetnych i mścili się na nich w stronniczej 
nienawiści za ich wielkie zamiary, genjalne po­
mysły, i dobroczynne działania. Człowiek sam 
nie w’e, eo ma myśleć i co się z nim dzieje. 
Czyn ja  oszalał? czy mi się to śni? czy ja  to 
czytam naprawdę ? Przecież ci ludzie brali to, co 
nie było ich? przecież tak i postępek je s t występ­
kiem ? Przecież dobry zamiar może być okoli­
cznością łagodzącą winę, ale winy nie znosi? 
Przecież sumienie i honor nie pozwalają brać 
tego, co cudze, bez wiedzy i zgody właściciela ? 
P rzecież tak  było, tak  jest, i tak  zawsze będzie 
między uczciwymi ludźm i? A jednak w tych 
pismach pow tarza się na wszystkie tony, że lu­
dzie, którzy to zrobili, są nietylko niewinni i 
czyści, ale że są zasłużeni, bohaterscy — bez 
m ała wielcy i święci.

Panowie obrońcy także przebrali m iarę o wie­
le, o bardzo wiele. Wiemy, że ich rzemiosłem, 
ich zadaniem, je s t bronić oskarżonego i prać go 
do białości, nie szczędząć wszelkiego rodzaju 
m ydeł, szczotek i ługów. Ale obrońca p. Wę- 
arychowskiego stanowczo przesadził w swojej 
roli, kiedy fałszowanie ksiąg i dług stutysięcy 
i wycofanie jego choć bardzo niedostatecznego 
pokrycia, tłomaczył słabością, miękkością, albo 
strachem  przed terroryzmem Z’my. Obrońca p. 
Szczepanowskiego w ystąpił z entuzjastycznym 
penegirykiem i wprowadził swego klienta do 
Panteonu narodowego. W prawdzie dodawał po­
tem  zastrzeżenia, że wprowadzi* tam tylko jego 
ducha, nie jego ciało, ale tej subtelnej różnicy 
zwykłym prostym rozumem dostrzedz i ocenić 
je s t trudno. Ale praw da może z tego wszystkie­
go rozejść się i nasze społeczeństwo coraz bar­
dziej przejmować nie czysty duch z narodowego 
Panteonu, tylko zaduch z kanałów i śmietników, 
a w jego atmosfeize zadusić się może do reszty 
nasz honor i nasze sumienie.
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Te obrony także są oznaką wielkiego u nas 
przewrócenia sumień.

Słowo, k tóre się nazywa Polskiem, przedsta­
wia całą sprawę, jako podżeganą i wyśrubowa­
ną do wielkiego znaczenia przez stronniczą na­
miętność konserwatystów, którzy chcieli „zgnębić 
dem okratę". Zaręcza że naw et straty  pieniężnej 
nie będzie, ho te  miljony, k tóre się rozeszły w 
kopalniach nafty i węgla, wrócą jako oszczędno­
ści robotników do te, samej Kasy. Gwarancja 
zaś pp. W olskiego i Odrzywolskiego pokryje aż 
nadto i wszystkie deficyty i fundusz rezerwowy 
tej kasy. P . SzczepamiwfcKi z piersią „na miarę 
nie kraw ca lecz Fidiasza", to orzeł, któremu 
spętano skrzydła. „Do świateł tak  czystych, że 
pospolitą duszę raziły  swemi blaskami, domię- 
szano garść mętów i brudów". „Ale obywatele 
niezależni w sumieniu swojern rozeznali prawdę 
od fałszu, i w imieniu społeczeństwa wymierzyli 
sprawiedliwość. W  społeczeństwie szlachetnem 
i patijotycznem  wyrok musiał wypaść tak, jak  
wypadł". Na to musimy zrobić nwagę, że prze­
mysł naftowy był, choć p. Szczepanowskiego nie 
było — że aalej, przemysł naftowy je s t zawsze 
niepewny, a więc tembardziej człowiek sumien­
ny mógł, jeżeli chciał, ryzykować w niem swoje 
mienie, ale nie cudze. Co zaś do owej pewności 
pokrycia s tra t Kasy oszczędności, to pozwolimy 
sooie przytoczyć jedną wątpliwość, tę  mianowi­
cie, że ludzie, którzy na tę  sprawę zapatrują 
się i  największym optymizmem, sądzą, że w naj- 
’epszym -razie fundusz rezerw# m$ jfr Kasy, będzie 
fitjzpowrotaie straconym. Zima znowu „przez 
trzydzieści la t stał na straży tych kas, ale gHy 
widział, że złożone w nich miljony leżą bezuży­
tecznie, rzucił je  w świat, żeby mnożyły prze­
mysł, dobrobyt, bogactwo. Formy prawne zatrzy­
mać go nie mogły, jak  za młodu nie zatrzymy­
wały go arm aty Rozgrzeszył się sam w swojem 
sumieniu, bo i on nie pożądał milionów dla sie­
bie. On gardził groszem, jeżeli to nie miał być 
g ro sf mnożący potęgę ojczyzny..."

Z KRAJU.
L w ó w  8  g r u d n i u .

Ciężkie czasy. — Drogi kredyt pieniężny, — Powiększenie 
kanltałów w bankacn. — Nadzwyczajne walne zgromadze­

nie akcjonarjuszów Banku hipotecznego.

Coraz trudniejszy i drożrzy kredyt pieniężny daje 
się dotkliwie ncznwać i w naszem mieście. Odczuwają 
to nietylko kupcy i przemysłowcy, lecz i świat finan­
sowy zabezpiecza się, jak może, od złych skutków 
pizesilenia, które oearnęło Europę W krajn o małej 
wytrzymałeś ci i cdporności ekonomicznej, jak kasz, 
podtbuego rodzaju przesilenia dają się bardziej we 
z jaki i łatwiąf podgryzają normalny bieg interesów. 
Niedcść, że stopa procentowa podwyższona została, 
ale kredyt jest tak utrudniony, że go właściwie, n 
nas przynajmniej, nie ma, bo po bliższem zbadanin 
rzeciy, zabagnienie kredytu nie pochodzi wyłącznie 
z braku finansowego zaufania i pozytywnej pewności 
do pragnących kredytu, lecz z powedn Iraku rozporzą­
dzanych kapitałów — jednem słowem, kasy Banków 
nie posiadają dostatecznej gotowizny.

Pod takiem wrażeniem zwołała Kada nadzorcza 
tutejszego Banku hipotecznego n a d z w y c z a j n e  
walne zgromadzenie akcjonarjuszów, które się odbyło 
dnia 6 b. m. pod przewodnictwem JE. Tchórznickie- 
go, wiceprezesa Rady nadzorczej, który przedewszy- 
sillem poświęcił gorące wspomnienie ś. p. Franci­
szkowi Smolce, zasiadającemu przez długie lata w 
Radzie nadzorczej Banku hipotecznego.

Następnie p. Niezabitowski imieniem Rady nad­
zorczej przedstawił wniosek o powiększenie kspitułu 
akcyjnego o 1,400.000 złr.

Zgromadzenie powzięło następujące uchwały:
1. Powiększa się kapitał akcyjny Banku przez 

wydanie dalszych 7000 akcyj z koponami, z których

Biuro Inseratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7.

pierwszy jest płatny 1 stycznia 1901, z 7 miljonów 
na 8,400.000 złr.

2. Zastrzega się akcjonariuszom prawo poboiti
nowych akcyj p« cenie 280 złr. za sztnkę, oprócz
stempla w kwocie 2 złr. 50 ct. w ten sposób, że na 
5 starych akcyj przypada jedna nowa. L łam ki nie 
będą uwzględnione.

3. Prawo poboru może być wykenane tylko w 
czasie od 15 grudnia 1899 do 15 stycznia liłOO i 
z tym dniem gaśnie. Za wpłaty poczynione przed 
dniem 2 stycznia bonifikować będzie Bank 6 prc.
odsetki, natomiast za wpłaty poczynione po dnin 2
do 15 stycznia doliczać będzie Bank 6 prc. odsetki.

4. Nadpłata (agio) 80 złr. od akcji, razem za­
tem kwota 560.000 złr. wpłynąć ma do zwyczajnego 
funduszu rezerwowego z kwotą 420.000 złr., a do 
nadzwyczajnego fnndnszu rezerwowego z kwotą 
140.000 złr.

Przeciwko powiększeniu kapitału przemawiał p 
Podlewski, radca dwom, ale w głosowaniu pozostał 
sam jeden.

Dyiekcia Baukn hipotecznego powiadamia akcjo­
nariuszy, cą do przedsiębiorstw Bankn Lipotecznego 
odwołując się do ostatniego sprawozdania.

Co do przesiębiorstw Bankn Lipot., to odczytał p. 
Frachtmann ostatnie sprawozdanie. Jest tam mowa o 
stacji elektrycznej w Przemyśla, o kolei LwóW-Kle- 
parów-Janów i o stowarzyszeniu związkowem fabryki 
olejów, które prowadzi s!ę także z dobrym rezultaiem 
a najnowszem przedsiębiorstwem Bankn Lipot. jest 
jftbryk* dachów,“k i sJtnczni ero kamienia. Przedsię­
biorstwa Banku wszystkie się opłacają z wyjątkiem 
kolei Lwów Kleparów-Janow. Zet.

Morderstwo żydowskie.
S ta n i s ła w ó w , 7  g r u d n i a .

Z telegramu już wam wiadomo, że rozprawa, ma­
jąca się jaż ku końcowi, zostaia niespodziewanie od­
roczoną, a to celem nzapełnienia śledztwa w dwoja­
kim kierunku. Raz idzie o stwierdzenie faktu, że 
nikt inny, tylko oskarżony Nuta Marmorosch był oj­
cem dziecięcia, które zamordowana skrytobójczo Jew- 
docha na parę godzin przed śmiercią na świat wy­
dała, powtóre, że ślady stóp, znalezione na mlejsiu 
popełnienia zbrodni, pochodzą z pod nóg oskarżonego.

Jak już poj rzednie doniosłem, telegrafowano po 
świadka Józefa Mula, obecnie stacjonowanego w Kła- 
dnie w Czechach, jako też po matkę zamordowanej. 
Świadkowie ci dwaj stawili się i złożyli świadectwo.

Świadek Józef Mnl w czasie popełnieni* zbrodni 
stacjonowany był w Worochcie. Nnta nrzed nim się 
nie zwierzał, ale świadek o stosnnkn jego z nie­
boszczką słyszał i san. go o to zagadną1, mówiąc. Słn- 
chąj Nnta, mówią we wsi, że Jewdocha ma od ciebie 
dziecko ? A co będzie, jak ci je do domn przyniesie ? 
Na to rzekł N uta: „E, nie boję się. Tego żadna hu­
cułka nie robi“.

Świadek zaprzecza, jakoby oskarżony chełpił 
przed nim, że pierwszy z ś. p. Jewdochą stosnn 
zawiązał, natomiast potwierdza, że wszyscy o ten? 
we vsi niedzieli.

Matka zamordowanej, N. Abramcznkcwa, kobieta 
starsza i uboga, opowiada z płaczem o córce, jak to 
była n niej ostatni raz na święta Wielkanocne w do­
mu. Oka matki nie uszedł stan córki, za co srodze 
się na nią zgniewała, nie pytała jej jednak, ani nie 
badała jej bliżej, serce bowiem chwilowo do niej stra­
ciła. Natomiast prątyzn*^ »ię nieboszczka zamężnej 
córce i zięciowi, że ojcem dziecięcia, które no3i w 
łonie, jest Nnta Maimorosch. Kiedy z domu napow- 
rót do Hiiuslejów odchodziła, odcięto jej kosę.

Kto jest mordercą córki nie wie,, ani nie słysza­
ła o tem na jej pogrzebie. Na pogrzeb zamordowa­
nej wy data 30 złr. i zwrotu t< j kwoty, żąda od 
sprawcy tej zbrodni.

Wobec tych zeznań, jakoteż dotychczasowy: h wy­
ników rozprawy żąda oskarżyciel publiczny odrocze­
nia rozprawy celem uzupełnienia śledztwa przez 
przesłuchanie;

upujcie tylko u Chrześcian!
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a) członków rodziny zamordowanej, a to celem 

stwierdzenia stosnnkn oskarżonego do niej;
b) przesłuchania świadka, służącej n Rosnerów, 

dla przekonania się, do której godziny trwała nara­
da do 10, czy t^ż do 1-ej w nocy;

c) przesłuchania sędziego śledczego, adjunkta dra 
Mierzeńckiego, jak mianowicie mierzono ślady stop 
znalezione koło propinacji na miejscu zbrodni; wreszcie

d) powołania na świadka szewca z Jabłonicy, 
Robanowicza, czy bnciki n oskarżonego znalezione, są 
jego roboty.

Jak wiadomo, trybunał przychylił się do tych 
wniosków i rozprawę oddał napowrót sędziemu śled­
czemu, zaczem przyjdzie ona przed ławę przysięgłych 
po raz wtóry aż w lutym rokn przyszłego.

Z ZIEM POLSKICH
Cieszyn 7 grudn ia .

Seminarjum duchowne w Wldnawle 1 jego poświęcenie. — 
Rezolucje „Związku**. — Grono nauczycielskie. — Plan 
naukowy. — Liczba teologow słowiańskich i niemieckich.

Bibljoteka.

Widnawę, mieścinę w zachodnim Śląsku o zale­
dwie 2.000 mieszkańcach, tnż na pogranicza pi li­
skiem położoną, wybrał ks. kardynał Eopp za miąj- 
sce dla seminarjnm duchownego. Że przy ntworzenin 
tego zakładu duchownego, mimo sznmnej mowy przy 
poświęcenia, nie kierował się względami religijnymi, 
ani miłością dyecezjan słowiańskich księstwa Cieszyń­
skiego, liczących przeszło 200.000 dnsz, jest wido- 
Czucm, bo każdy chłop polski, o zdrowym roznmie, 
otwarcie mówi, że jeżeli już konieczność (! ?) taka 
zachodziła, to najstosowniejszem dla seminarjum du­
chownego miejscem był Cieszyn, w sercn księstwa 
■Cieszyńskiego położony. Wszyscy tu wiemy, jakie to 
były względy. Przeszło 12 lat jest ks. kardynał 
Eopp biskupem wrocławskim i przy żadnej sposobno­
ści nie wynurzył niezadowolenia swego z seminarjnm 
duchownego w Ołomnńcu, w którem przez dziesiątki 
lat kształcono księży śląskich. Teraz dopiero, gdy 
wilcy zawyli i Schlinererowcy zahejlowali w Austrji, 
że niemieckie parafje powinny mieć tylko „deutsche 
Priester“, to się tak rozczuliło serce ks biskupa 
Eoppa, że się im stał natychmiast usłużny, lubo ci 
panowie nie potrzebują kościoła, wogóle księży kato­
lickich nienawidzą, na każdym krokn w swoich ga­
zetach i na zgromadzeniach ich prześladują, zohy­
dzają i forsownym marszem zdążają do lnteranizmn. 
A barczysty tatuś z Wyżej bramy w Cieszynie, bi- 
sknp-kolega lnterski zaciera sobie z radości ręce, p. 
wicemarszałek Sejmu śląjjkiego' utworzył zamiast w 
Cieszynie aż het tam na pograniczn atmosfery prn- 
ikiej seminarjnm duchuwne w nadziei, że przecież z 
czasem wypleni ducha narodowego n ks;ęży w tvm 
zakładzie się kształcących. Niedoczekanie!

Pisząc to, nie kierujemy się nienawiścią do na­
szego ks. bisknpa i jeżeli nam zarzucą miarodajne 
duchowne < soby, że trzeba raczej milczeć aniżeli sar­
kać, to im odpowiadamy, ze Polacy śląscy aż za­
nadto dłngo byli potulnemi owcami, że nami Niemcy 
jnż dosyć długo się naponiewierali i żeśmy od na­
szego ks. bisknpa oczekiwali uwzględnienia naszej 
narodowość* a nie obrazy. Już to nie pierwszy raz 
ks. bisknp Eopp tak delikatnie z nami się obchodzi. 
Jego niemieckie kazania do ludności słowiańskiej pod­
czas wizyt kanonicznych, jego zachowanie się wro­
gie względem Gwiazdki Cieszyńskiej, obliczone li 
tylko na jej zgnębienie, jego ukaz przymusowego 
Wystąpienia księży z towarzystwa prasowego, utrzy­
mującego Gwiazdkę, niemiła scena w plebanji w Do­
brej w r. 1896, gdzie to przyszła deputaeja włościan 
z Morawki z prośbą o powrót ulubionego przez Ind ks. 
Janszy, wskntek dennncjacyj liberalnych leśniczych 
arcyksiążęcych i żydów przez jeneralny wikaijat za 
karę niejako przeniesionego, różne indagacje nrzędo- 
we z księżmi wskutek dennncjacyj lutersko żydow- 
skich gazet niemieckich, gratulacja na czele deputa- 
cyj posłów niemieckich Sejmu śląskiego z okazji de­
strukcyjnej działał u ufni 40-letniej na Śląsku p. Haa- 
sego i t. d. — oto kwiatki miłości ks. biskupa Eop­
pa do ludn słowiańskiego w Esięstwie Cieszyńsiaem. 
Doprawdy niech każdy nienprzedzony nzna, czy my 
Polacy śląscy nie mamy przyczyny skarżyć się na 
naszego bisknpa, którego przecie Dnch św. postano­
wił, by nami rządził.

Gdy rozeszła się wieść o ntworzenin seminarjnm 
duchownego w Widnawie, lndność katolicka zaraz 
przeciw temn zaprotestowała na wamem zgromadze­
niu „Związku1*, odbytem 4 czerwca b. r. w Cieszy­
nie. Uchwalono wtedy jednogłośnie następujące re- 
zolneje:

1. Zebrani oświadczają, że są wiernemi dziećmi 
Eościoła katolickiego, protestują jednak uroczyście 
przeciw zamierzonemu przez ks. kardynała Eoppa 
założenia niemieckiego seminarium dnchownego w 
"Widnawie.

2. Zebrani domagają się, aby założono polskie 
seminarjnm duchowne w Cieszynie.

3. Zebrani domagają się oddzielenia Śląska au- 
strjackiego od dyecezji wrocławskiej i utworzenia no­
wego bisknpstwa dla Śląska.

4) Zebrani polecają wydziałowi, aby w tym wzglę­
dzie odbywał jak najczęściej zebrania Indowe w Esię­
stwie Cieszyńskiem; aby o odnośnych uchwałach u- 
wiadoiriał bisknpa i Ojca św ; aby wysłał memoriał 
do biskupa do Wrocławia i do Ojca św. i postarał 
się o poruszenie tych spraw w Radzie państwa.

5. Ztbrani domagąją się, aby w polskich gmi­
nach prowadzono metryki w języku polskim.

6. Uchwalono nakoniec opracować memorjał i wy­
słać go do Ojca św. i do ks. kardynała Eoppa.

Iście bardzo piękne rezolncje, niestety tylko na 
papierze, jak n nas zwykle. Nasi narodowcy w pierw­
szym zapale podskoczą i nchwalą rezolucje, ale na 
tern się skończyłu. O zgromadzeniach w myśl rezo­
lucji, na Śląsku nikt nie słyszał, a przecież to było 
zadaniem „Związku1* lndność w tym względzie pou­
czyć i cświecić. „Związek.1* dużo może zdziałać; do­
wodem tego wybory do Rady państwa w r. 1885, 
gdzie to o własnych siłach wybran) ks. Świeżego. 
Od 4 czerwca do 12 listopada b. r. nie było żadnego 
zgromadzenia „Związkn1*, ani nie wydano już od pół­
tora rokn żadnego „ Posła “, mimo nowego wydziału. 
Jeżeli ks. Dudek, jako prezes „Związku**, obawia się 
młota z góry, niech zrezygnuje, przecież nie wszyscy 
na Śląsku boją się niełaski.

Seminarjnm duchowne jest kawałek od Widnawy 
na północ oddalone. Gmiua miejska wybudowała dwn- 
piętrową kamienicę i przeznaczyła ją  na konwikt dla 
chłopców gimnazjalnych, gdyż tn od kilkunastn lar 
rząd założył gimnazjum zaledwie 150 uczniów liczą­
ce. Es. kardynał Eopp nabył ją  od gminy i odpo­
wiednio adoptował. Otóż to seminarjnm duchowne po­
święcił sam ks. kardynał we wtorek 17 paźlziernika 
b. r., na którem obecui byli prezydent krąjowy hr. 
Thnn-Hohenstein, marszałek krajowy hr. Larisch- 
Mónnich, radca krajowy Hampel z Opaw i starosta 
z Frywałdn hr. Lamezan. Po poświęceniu miał ks. 
kardynał mowę o zadaniu nowego seminarjnm dn­
chownego, z której przytaczam dwa krótkie nstępy: 
„Nie jesteście goście i przychodnie, ale domownicy**. 
„Nie bęlziecie więcej wysyłani na obczyznę, choćby 
i do ochotnego i uprzejmego zakładn sąsielniego, 
który waszych poprzedników i was częściowo gościn­
nie przyjął. Macie teraz własny dom. Dziś oddaj 3 
wam to seminarjnm duchuwne, a z nim tal że i przy­
szłość jego1*... „Wspólne życie, które w tym domu pro­
wadzić macie, ma spoić was z wiązką zgody i miłości. 
Jest to dom pokoju nie sporów, a jego zadaniem jest 
umysły i duchy jednoczyć, a nie wikłać**

Zanadto przeźroczyste słowa, by nie zroznmieć, 
do czego się odnoszą. Esięża nasi, wychowani w se­
minarjum dnehownem w Ołomuńcu, nie cznli się w 
niem cudzoziemcami między braćmi Czechami, owszem 
przyjaciółmi; czuli się jakby w domu i dotąd trwają 
zażyłe stosnnki między Polakami i Czechami, wycho­
wanymi w tym zakładzie. Najlepszy dowód tego wza­
jemne korespondencje i 25-letnie jnbilensze kapłańskie, 
corocznie się na Morawie odbywąjące. Sporów i kłó­
tni ró wnież nie było między kolegami; owszem pa­
nowała bratnia zgoda, miłość i harmonja, któ.ej so­
bie życzy ks. kardynał w nowem seminarjnm dneho­
wnem w Widnawie, i których ogniskiem ma być każ­
dy zakład duchowny. Jeżeli tedy o to tylko (! ?) cho­
dziło ks. Kardynałowi, nie potrzebował zakładać no­
wego seminarjum, owszem wystarczam ołumuuieckie. 
A jeżeli jnż koniecznie mnsiało być nowe, to nie w 
Widnawie. tylko w Cieszynie, gdyż większość dyeco- 
zjau wrocławskich jest słowiańska, a ludność sobie 
tego życzy.

Nauczycieli seminarjnm jest 6-cin: 1 Czech, a 5 
Niemców, z których jest 3 Anstrjaków i 3 Prusa­
ków. Dyrektor dr Buchwald, Niemiec, Prusak. Wskn­
tek tego ani jeden przedmiot, nawet ani katechetyka, 
nie wykłada się po poljka, 00 to w Widnawie, na 
wskróś niemieckiem mieście, a Niemcy by hejlowali 
na bisknpa Eoppa.

Plan naukowy, k t ó r y  o d n o ś n y m  w ł a d z o m  
i p a t r j o t o m  p o l s k i m  do s u m i e n n e g o  z b a ­
d a n i a  i z a s t a n o w i e n i a  s i ę  p o l e c a m y ,  jest 
następający:

Filozotja (I rok); Patrologja (I r . ) ; Introdukcja 
do St. T. (I r . ) ; Egsegeza do St. T. (II r . ) ; Egs- 
egezu do N. T. (I, II i III r . ) ; Retoryka) I i II r . ) ; 
Dzieje powszechue (I r . ) ; Histoija literatury (I r . ) ; 
Historia kościelna (I, II i III r . ) : Homiletyka) III i 
IV r.); Past walna i Liturgika (IV r.) — otóż wszy­
stkie te przedmioty wykładają się w j ę z y k n n i e ­
m i e c k i m :  po ł a c i n i e  Dogmatyka, teologia mo­
ralna i ju s  canonieiuH.

Z tego planu wynika, że jest przycięty podług 
kroju p r u s k i c h  seminarjów duchownych ; lecz niech 
ks. kardynał nie zapomina, że Widnawa leży w Ślą­
skn anstijackim i że to seminarium ma wychowywać 
i kształcić p o d d a n y c h  a u s t r i a c k i c h ,  tedy 
też i plan naukowy mnsi się zastosować do tego, 
którego używąją w Anstrji.

Liczba teologów w bieżącym roku szkolnym wy­
nosi 2 1 ; 13 Słowian a 8 Niemców, a to 9 Polaków, 
4 Czechów a 8 Niemców. Charakterystycznem jesT. 
to, że lubo t) seminarjum założone jest na „niesfał- 
szowanej zienit n cmieebiej**, w czystej okolicy nie­
mieckiej i owiane „nieslałsz >wan»m pruskiem p o wie­
trz em“, przecież na pierwszy rocznik zgłosiło się 
2 c a ł y c h  N i e mc ó w .  Czyż tamtejsi Niemcy są 
zarażeni wiatrem i duchem pruskim ?

„Bibljoteka polska, założona, jeżeli się nie mylę 
w r. 1842 w Ołomuńcu dla teologóv» Polaków ze 
Śląska i obecnie skład ijąca się z przeszło 1.400 ti- 
mów, przeniesiona została na rozkaz ks. kardynała do 
Widnawy. Księża Polacy i Czesi, obecznie pracujący w 
winnicy Pańskiej na Ślązku, po większej części zawdzię­
czają jej znojom ść i biegłość w języku polskim, a 
ponieważ niemieckie gimnazja śląskie nie dały mo­
żności wyuczenia się języka polskiego, przeto pry­
watna pilność musiała uzupełnić brak jego.

Otóż tę bibljotekę polską, utrzymywaną i powię­
kszaną przez przeszło 50 lat groszem ubogich teolo­
gów śląskich i dobrodziejów, chciano połączyć z bi- 
bljoteką niemiecką seminarjum, dotąd baruzo szczu­
płą ; atoli oparli się temn koledzy-Polacy, zostawiono 
ją więc t y m c z a s o w o  pod zarządem bibljotekarza 
Polaka. Tę bibljotekę utrzymywali od czasów założe­
nia w Ołomnńcn wszyscy teolodzy wrocławscy, bez 
różnicy narodowości, mies!ęcznemi wkładkami. I nie­
którzy Czesi, co na chlubę ich rzec mnsimy, przy­
czyniali się do tego. W Widnawie jednakże mrzy- 
mnją ją  tylko teolodzy polscy i czescy - to też w in­
teresie dobrze zrozumianym prosimy rodaków, by ją  
zechcieli łaskawie zasilać polskiemi dziełami pod a- 
dresem : „Bibljoteka polska w seminarjum dnehownem 
w Widnawie, Śląsk austrjacki** i jnż z góry | prote­
stujemy przeciw jej możliwemu zaprzepaszczeniu.

Póki teolodzy wrocławscy pobierali nauki teolo­
giczne w Ołomuńcu, byli zobowiązani uczęszczać na 
lekcje języka polskiego, którego nauczycielem był te­
olog IV roku, najbieglejszy w języku polskim, a w 
brakn takiego i z innych roczników. Niemcy przeciw 
temn nie protestowali, owszem uznawali potrzebę te­
goż. Owóż w seminarjnm dnehownem w Widnawie 
z n i ó s ł  k a r d y n a ł  E o p p  o b o w i ą z k o w ą  n a ­
u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  d l a  N i e m c ó w  może 
z obawy przed hejlowcami, bo to jest faktem, że ta­
cy posłowie jak Menger, Hofmann, Tiirk itd.. w Radzie 
państwa i na zgromadzeniach poduoszą w niebogłosy 
ks. biskupa Eoppa, że niby dla Niemców założył nowe 
seminarjum duchowne w Widnawie. Jesteśmy ciekawi, 
czy który z tych panów pośle syna swego do semi­
narjnm, w którem s^ głównie Polacy i Czesi.

ZE ŚWIATA.
Berlin , d. 5- grudnia .

System p. Bertillon w Niemczech. — Kto dostarczył Bae­
rom. nabojów do dzisiejszej wojny. — Podarunki sułana.— 

Szczęśliwy sekretarz stanu wędrującego monarchy.

Prezydjum policji berlińskiej wydało w ostatnich 
dniach wysokiej wagi rozporządzenie, które dostate­
cznie przemawia samo za siebie. Wiadomo, ile wśród 
żydowskięj prasy franenskiej wywołał wściekłej pole­
miki słynny z procesu Dreyfasa system Bertillona. 
Obrońcy francuskiego zdrajcy prześcigali się wówczas 
w wynajdywaniu wszelkich możliwych i niemożliwych 
sposobów, aby tylko pana Bertillon zdyskredytować 
w opinji publicznej. Wydrwiono, wyśmiano go, po­
dano za człowieka chorego umysłowo, jeduem słowem 
taką podniesiono wrzawę, że nawet w myśli najtrze­
źwiejszego obserwatora były w stanie zrodzić się 
ptważne wątpliwości co do owego głośnego „syste- 
MU**.

Wobec faktów tych dowiedli najlepiej Niemcy, 
ile praktycznej rozwagi i trzeźwego umysłu użyczyła 
im matka- natura.

Od roku niespełna nietylko w ssmym Berlinie, 
lecz i w wielu inny okręgach policyjnych miasta za­
częto posługiwać się systemem Bertillona. Czas pró­
by minął i raporty urzędowe przemówiły nadzwyczaj 
korzystnie za nowym sposobem identyfikowania deli­
kwentów, zaczerpniętym z procesn Dreyfusa. Miało 
to ten skutek, że prezydent policji berlińskiej zwró­
cił się dziś do wszystkich policyjnych urzędów pro­
wincjonalnych cesarstwa, zalecając im posłngiwanie 
si« systemem Bertillona we wszystkich wypadkach, 
w których tylko zajdzie potrzeba. Zdąje się, że to 
dość przekonywające.

Berlińska Kreuz Ztg  dowiaduje się ciekaw ych rzeczy, 
mianowicie że Boerom dostarczyły nabojów karabinowych 
do teraźniejszej wojny i to na krótko przed jej wy- 
bnchem fabryki angielskie.

Sprawa miała się tak. Z wiosną bieżącego rokn 
pojawiły się w Afryce południowej dwa wielkie o- 
kręty niemieckie z ładunkiem „towarów żelaznych i 
skrzyń1*. Jeden z tych okrętów zawinął do East 
London, drngi do Dnrbann W tym samym mniej

Ci z Szanownych Abonentów, którzy należytośei nie nadeszła 
do dnia 12 b. ni., nie otrzymają numeru środowego z dnia 13 b. na.
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więcej czasie przywiózł parowiec niemiecki „Bundes- 
ru th ' taki sam towar, przeznaczony dla Transwaalu. 
Wszystkie te towary wyekspediowano bez wszelkich 
trudności z wyżej wymienionych portów do obn Rze- 
czypospolitych połndn owo-afrykańskich. Rzekome „to­
wary żelazne" nie były niczem inne™, tylko nabo­
jami i to nabojami pocnodzenia angielskiego. Pier­
wotnie rząd transwaalski rokował z pewną wielką 
fabryką niemiecką o dostawę nabojów. Rokowania te 
rozbiły się jednak, ponieważ ze strony angielskiej 
przyznano pośrednikom korzystniejsze warnnki i do­
stawę otrzymała fabryka angielska. Stwierdzono to 
przed niedawnym czasem na podstawie zeznań przed­
stawiciela owej fabryki niemieckiej na odbytem w 
Elberfeldzie zebraniu związku „Wszechniemców". 
Przypuszczaćby można, że tranzakcję tę zawarli z 
Boerami podrzędni, drobni i nieznani fabrykanci. Tak 
jednak nie jest. Dostarczycielką nabojów była powa­
żna firma „Kynoch i Spółka", a szefem tej firmy 
nie jest nikt inny, tylko p. Chamberlain, rodzony 
brat ministra kolonij, czyli tego angielskiego męża 
stanu, którego uważać należy za głównego sprawcę 
obecnej wojny.

Cesarz Wilhelm otrzymał znowu nowy podarnnek 
od sułtana. Jest nim prześliczny obraz, przedstawia­
jący dziewczynę z dzbankiem, idącą czerpać wodę. 
Płótno jest dziełem malarza francuskiego Bougereau, 
który namalował je przed trzydziestu laty. Prócz 
wspomnianego obrazu podarował cesarzowi sułtan dwa 
pełnej krwi konie arabskie, które do Berlina przy­
wiózł adjntant sułtanski.

Również obdarowany został przez sułtana sekre­
tarz stanu. hr. Bulów. Pan Biilow otrzymał wielki 
krzyż orderu Medżidże, a to z okazji szczęśliwego 
załatwienia sprawy budowy kolei żelaznej w Bagda­
dzie, którą swojego czasn powierzono niemieckiemu 
towarzystwu.

Hr. Biilow podobno z pośród wszystkich niemie­
ckich mężów stanu najwięcej otrzymuje orderów. U- 
trzymują, źe już wszystkich nie może pomieścić na 
swej szerokiej piersi. W czasie palestyńskiej podróży 
cesarza, sułtan odznaczył hr. Bulowa orderem „Osma­
nie", niedawno zaś z okazji podróży do Londynu 
mianowany został rycerzem orderu Wiktorji. Jeśli 
tak pójdzie dalej, panującym zagranicznych dworów 
braknie dość wysokich odznaczeń dla niemieckiego 
sekretarza stanu, który niestety wszędzie towarzy­
szyć musi swemu w podróżach rozmiłowanemu mo­
narsze.

Wojna w Afryce Południowej.
Położenie w Ladysmith, jak to już potwierdzają 

nawet depesze Timesów, staje się z każdym dniem 
trudniejsze. Prawdopodobnie w chwili, kiedy to pi­
szemy, Ladysmith znajduje się już w rękach Boe- 
rów.

Niemniej niepokojące Anglików wiadomości nad­
chodzą z zachodniego teatru wojny. Oblegające Kim- 
berley wojska jenerała (Jronje zostały wzmocnione o 
3000 Boerów, odkomenderowanych tam z Natalu; 
nadto przybyła do Kimberley cała armja Boerów, 
która dotychczas oblegała Mafeking. Jak się zdaje 
zatem, Mafeking znajduje się już w rękach Boerów. 
Depesze, nadeszłe w piątek, donoszą, iż decydujące 
walki ponowiły się w piątek nad rzeką Modder, o- 
czywiście wśród najfatalniejszych dla Anglików wa­
runków, ponieważ nie nlega wątpliwości, że lord 
Methnan został przez Boerów nad rzeką Modder o- 
skrzydlony.

Ostatnie informacje, jakie nadeszły o wypadkach 
na teatrze wojny, brznrą jak następuje:

Londyn 9 grudnia. Biuro R eutera donosi z 
K im berley z dnia 28 listopada co następuje: 
O świcie wysłano silny oddział, celem zrekogno- 
skowania terenu. Pod dowództwem m ajora Scot 
Turnera, oddział ów pomaszerował w kierunku 
gór Lazaretto, zaskoczył niespodzianie pogrążone 
w śnie straże Boerów i zdobył jedną redutę. 
Anglicy wszelako musieli cofnąć się natychmiast, 
gdyż byli za słabi, aby módz utrzymać się na 
zdobytej pozycji.

Inna depesza tego samego biura opowiada, 
że Anglicy zdobyli cztery redu ty  nieprzyjaciel­
skie, a przy ataku na p iątą  dopiero cofnąć się 
musieli z powodu zbyt silnego ognia Boerów. 
M a j o r  S c o t  T u r n e r  i 24 l u d z i  z g i n ą ć  
m i a ł o  w t e j  a w a n t u r n i c z e j  w y c i e c z c e ,  
2 fi żołnierzy zostało ranionych. Anglicy zdobyli 
podobno wielkie zapasy żywności.

Londyn 9 grudnia. Times przynoszą następu­
jący telegram z Ladysmith pod datą 2 b. m . : 
Położenie staje się z dniem każdym trudniejsze. 
Działa Boerów, bombardujących nieustannie mia­
sto, wyrządzają coraz dotliwsze szkody. Boero- 
wie nie oszczędzają nawet ambulansów. Pewność 
zwycięstwa ustępuie miejsca pessymistycznemu 
nastrojowi pośród żołnierzy załogi angielskiej.

Londyn 9 grudnia. Biuro R eutera donosi z 
Colenso dnia 4 b. m .: Most na rzece Tugela 
zniszczony doszczętnie. Potrzeba wielkich wysił­
ków, tak  po stronie Anglików jak  i Boerów, 
gdyby która ze. stron walczących usiłowała most 
ten  odbudować.

Londyn 9 grudnia. Biuro Reutera dowiaduje 
się z F re re  pod datą 5-go b. m., jakoby 6.000 
Boerów (irańskich opuścić miało siły oblegają­
cych Ladysmith Boerów.

Londyn 9 grudnia. Z głównego obozu angiel­
skiego pod Ladysmithem donoszą d. 30-go z. m. 
przez Laurenco Marąues, że oddział Boerów 
zbliża się coraz bardziej do miasta. Trzy wiel­
kie działa, ustawione świeżo na pozycjach, roz­
poczęły silny ogień. Oczekiwano dzisiaj ogólne­
go szturmu Boerów, wszakże nie przyszło do 
niego. Bombardowanie trw ało od godziny 4-tej 
do 6-tej zrana.

Londyn 9 grudnia. Z Pieterm aritzburga do­
noszą w sposób równie sensacyjuy, jak  wiarogo- 
dny, że do zatoki Delagoa udała się deputacja, 
aby przygotować ueieczkę prezydentów K rugera 
i Steijna z Afryki, którzy pewni są, że padliby 
ofiarą zemsty ludowej, gdyby armję Boerów 
spotkała katastrofa.

Londyn 9 grudnia. Biuro R eutera donosi pod 
datą 2 grudnia, że Boerowie 17 listopada zajęli 
Griąuatown i zostali przez tam tejszą ludność ho­
lenderską radośnie przyjęci.

Times donosi z Modder-River pod datą 2-go 
grudnia, że wszystko wskazuje na to, iż obie 
strony gromadzą swoje siły wojenne i że pod 
Spytfontein przyjdzie do walnej bitwy.

Lord Salisbury jest już zdrów i wziął udział 
w naradzie gabinetowej.

Londyn 9 grudnia. W osobnem wydaniu dzieu- 
nika Echo opublikowano depeszę z Ladysmithu 
z d. 2 b. m. następującej treści: W  d. 30 z. m. 
wycierpieliśmy straszne bombardowanie, najcięż­
sze od początku oblężenia. W ielkie działo Boe­
rów, stojące na Lombardskopie, panuje wszech­
władnie nad miastem. Ostrzeliwanie rozpoczęło 
się już dnia poprzedniego, ale ogólny atak  arty ­
leryjski nastąpił w d. 30 z. m. Niektóre działa 

j  były szczególnie skuteczne. Nasze namioty za­
mieniły się w łachmany. Panuje silne wzburze­
nie. G ranaty Boerów silnie pachniały melinitem. 
K ilka haubic angielskich roztrzaskano. Dokoła 
Ladysmithu ustaw ili Boerowie 32 działa..

Londyn 9 grudnia. Do Mornint/ Post te legra­
fują z E stcourt d. 4 b. m.: Z Ladysmith dono­
szą dnia 3 b. m.: „Wszystko dobfze“*.

Londyn 9 grudnia. Daily Telegrapli donosi. 
z obozu Methuana nad rzeką Modder pod d. 2 
b. m : Boerowie zajęli pasma wzgórza pomiędzy 
.Modder a Kimberleyem. Otrzymali oni posiłki 
ze wschodu. Methuan nie może posunąć się da­
lej naprzód, dopóki nie będzie zbudowany nowy 
most. S tary  bowiem'uległ takiemu zniszczeniu, że 
niepodobna go naprawić.

Londyn 9 grudnia. Daily Mail donosi z Lizbo­
ny: Dwaj cudzoziemscy pułkownicy, jenerał fran­
cuski i takiż pułkownik odpłynęli do Lourenco 
Marąuez, aby dopomagać Boerom przy obronie 
P retorji. Sekretarz tamtejszego poselstwa fran­
cuskiego odprowadził ich na łodzi do okrętu.

Berlin 9 grudnia. Do Deutsche Ztg telegrafu­
ją  z Londynu, że jenerał Methuan stoi na połu­
dniu rzeki Modder, otoczony słabemi oszańcowa- 
niami. Od strony Jacobsdalu zagraża mu oskrzy­
dleniem jen. Prislo (?), od południa jen. Dela- 
rey. (Gdyby istotnie tak  było, Anglicy znaleźli­
by się w matni. Przyp. Red.)

Berlin 9 grudnia. Do Local Anzeigera dono­
szą z Dublina: W  Irish People ogłoszono odezwę 
Irlandczyka P atricka Forda, który oświadcza, że 
załoga angielska wkrótce będzie wysadzona 
w powietrze dynamitem lub liddytem. Zgroma­
dzenia narodowe irlandzkie codziennie uchwalają 
rezolucje, przychylne dla Boerów.

Pretorja 9 grudnia. Do banku narodowego 
wniesiono 12,000 uncyj złota. Ilość tę wydobyto 
w ciągu listopada z kopalni Robinson, Bnnauza 
i F erreria . Mennica bije obecnie 100,000 funtów 
na miesiąc.

Konkursy rozpisują.- Wydział powiatowy w Drohoby­
czu na posadę lekarza okręgowego w Medenicach z pobo­
rami 820 złr. Termin do 15 stycznia. — Rada szkolna 
okręgowa w Mielcu Żółkwi, Gorlicach, Gródku, Grybo­
wie, Wadowicach i Kosowie na przeszło sto posad nau­
czycielskich z terminem do 26 grudnia. — Wydział po­
wiatowy w Tarnowie na posadę kancelisty i zarazem kon- 
trolora gminnych kas pożyczkowych z płacą 700 złr., o-
płatą za objazdy kilometrowe po 17 ct. i djetą 2 złr. 50
ct., oraz prawem do siedmiu pięcioleci po 70 złr. Termiu 
do 16 grudnia. — Sąd powiatowy w Mielcu przyjmie pi­
sarza za wynagrodzeniem dziennem 1 złr. do 1 złr. 25
ct. — Wydział powiatowy w Brzesku na posadę akuszer­
ki okręgowej w Brzesku z płacą roczną 100 złr. Termin 
do 15 grudnia.

Z D R A JC A .
25) O P O W IA D A N IE

n a  t l e  d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  w e  F r a n c j i
(Ciąg dalszy).

— Staram się pojąć, zrozumieć samego siebie, 
bo to, co się we mnie dzieje, jest nielogiczne. Taje- 
niuicze oczy pani zbyt wielo mówią, a na icb zapy­
tania ja  nie wiem odpowiedzi. Dlatego przez litość, 
proszę, błagam panią, proszę mi pozwolić odwiedzić 
się. Powiedziała pani sama, że jest wdową, a zatem 
wolUij, niezależną i samotną.

Edmea uśmiechnęła się, ale, chcąc i nadal pozo­
stać dlań tajemniczą, rzekła:

— Samotną, samą ?... Czasem, nie zawsze... Wol­
ną?,.. O wiele mniej, niż to pan przypuszcza...

Nagle przerwała. Zabłysła jąj nowa myśl.
— A zatem, książę — dodała po chwili — pra­

gnie raz jeszcze widzieć się ze mną ?
Wlepiła w niego wzrok badawczy, zdawało się, 

że z tych ciemnych oczu szły zagadkowe iskierki.
— Jest to mojem najgorętszem życzeniem, pani!
— Dobrze więc! Znąjdzie mnie pan jutro na 

wystawie w Luwrze między godz. 3 a 4, w sali sa­
lon carre.

Snworyn był rozczarowany. Pragnął zupełnie in­
nego rendez vons. Nie w miejscu publicznem, ale 
gdzieś w jakimś cichym saloniku, gdzie czułby się 
swobodniejszym, gdzieby go nie ścigały oczy cieka­
wego tłumu, gdzie mógłby mówić swobodnie o wszy- 
stkiem, co myślał i czuł ..

Więc prosił jeszcze... ale prośby jego nie zoBtały 
wysłuchane.

Po chwili ona wstała. A otuliwszy jasną główkę 
ciemnym, gęstym woalem, pożegnała się z Snworynem 
i wyszła z loży.

ROZDZIAŁ X.
Nazajutrz, ochłonąwszy z pierwszych wrażeń, 

rozmyślała długo Edmea o dziwnej przygodzie swej 
z księciem. Żałowała jednak, źe była na tyle słabą, 
iż naznaczyła mu rendez-vous: zdawała sobie jasno 
sprawę, że krok ten był nierozwagą i szaleństwem, 
a jednak nie miała znów na tyle siły, by odmówić 
sobie owej schadzki, która ją nęciła niezwykłością.

Około godziny drugiej, kiedy Jerzy wyszedł z do­
mu za interesami, Edmea ubrała się bardzo skromnie 
w prosty kostjnm spacerowy, piaskowego kolom i 
przywdziała bardzo ładny, ale niemniej skromny ka- 
pelnsz.

Przez ostrożność też wzięła trzewiki o bardzo ni­
skich obcasach.

Przed wyjściem przypatrywała się długo w lu­
strze własnej postaci, badając dokładnie, czy nie znąj­
dzie podobieństwa między wczorajszą Edmeą Larsal, 
tajemniczą maską z balu w operze, a dzisiejszą Ed­
meą, nierównie bardziej uroczą.

Widocznie jednak egzamin ten wypadł pomyślnie, 
bo uśmiechała się z zadowoleniem; między wysoką 
blondynką z opery, a brunetką w piaskowej snkni z 
dzisiejszego rendez-vous nie można było żadnego się 
dopatrzeć podobieństwa.

Biła właśnie godzina wpół do czwartej, kiedy 
Edmea wchodziła do Luwru. Zatrzymała się w sali, do- 
tykająrej owego słynnego salon carre, gdzie miała 
się zejść z Snworynem i stamtąd poczęła się roz­
glądać.

Spostrzegła go niebawem. Chodził niespokojny 
wzd nż i wszerz sali, zniecierpliwiony ciągle na ze­
garek spoglądał. Marszczył brwi, znać było po nim, 
że był batdzo rozdrażniony trzykwadrausowem, bez- 
skntecznem wyczekiwaniem.

Edmea ndawała, że go nie widzi.
Z powagą i jakby była czemś bardzo ząjęta, n- 

siadła na okrągłej kanapce i poczęta zapisywać coś 
i rachować w kieszonkowym karneciku. Pisała więc: 
sakiewka 4 franki, dwa metry aksamitu 5 franków, 
parasol...

Nagle podniosła głowę i, zapatrzywszy Bię w punkt 
na ścianie, z ołówkiem w ręce do góry wzniesionej, 
zdawała się szukać w pamięci ułatwień dla swych 
obrachunków. Równocześnie jednak nie traciła Snwo- 
ryna ani na chwilę z oka.

Teraz on właśnie, nic nie przeczuwając, zbliżał 
się do niej.

Był zmęczony oczekiwaniem, widocznie gotował 
się do odejścia.

Edmea wlepiła w niego wzrok uparty; właśnie 
miał koło niej przechodzić, nie spostrzegąjąc nawet 
jej obecności.

Wówczas ona, chcąc za wszelką cenę zwrócić je ­
go uwagę, upuściła niby przypadkowo ołówek. Ten 
potoczył się aż pod nogi księcia, który, idąc za 
pierwszym instynktem dobrze wychowanego człowie­
ka, schylił się pospiesznie, by go podnieść.

Edmea uczyniła ten sam ruch; a kiedy wypro 
stowali się oboje, spojrzeli sobie wząjemnie w oczy.

(Ciąg dalsiy  nastąpi).

„GŁOS NARODU wychodzi codziennie, p r z e d p ł a t a  w y n o s i :
w Krakowie: na prowincji: za granicą:
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Z W yj^T K iem  SW I^I I n m u z m i, kwartalnie B 4 . _  kwartalnie . . ., 5—  2 złr., w innych krąjach
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K R O N I K A .
K ra k ó w , 11 grudnia .

Kaleadarz kaiolalay. W poniedziałki Damazego, Pa­
pieża ; we vtorek Aleksego i Pawła; w środę Post, Łucj i 
i  Otylji, panien, męczenniozek i Eugejusza, męczennika.

W  kośceie 0 0 . Reformatów we wtorek uroczysta Wo- 
tywa o godz. 9 przed cuaownym Panem Jezusem na pa­
miątkę ustania morowego powietrza w r. 1707.

Kaleadarz ■yillwtkl. W grudniu wclno poluw.ó na: 
rogacze (samce sarn), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólno­
ści. Dziki i _isy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiuzaki, tu lzieź samice 
głuszców i cietrzewi.

Przepisy te nie stosują się do poluwań w zamkniętych 
zwierzyńcach.

Kalendarz rybaokl. W grudniu ochraniać należy: pstrą­
ga i łososia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarr aetraiawloziy. Wschód słońca roapoczął s i» 
w poniedziałek o g. 7 miunt 31, aachód przypada o godz. 3 
minut 37, długość dnia godzin 8 miunt 6.

Staa powietrza. Dnia l i  go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 741 6 termometr — 8 2 C., wilgotność 92 '/o, wiatr 
zachodni. 10.

Repertuar teatru miejskiego.
W poniedziałek, dnia 11-go grndnia: Teatr zam­

knięty.
W e wtorek, dnia 12b. m.: „Dolly11, komedja w 3 aktach 

H. Christiersona.
W środę, dnia 13 b. m.: r Miodowy miesiąc1* (Flitterwo- 

chen), kom w 4 akt. Pserhofera (popul.).
W czwartek dn 14 b. m.: „ Ko. dyan“ poemat dramat, w  

10 obrazach J. Słowackiego.
W piątek, dnia 15 b. m.- Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 16 b. n>.: „ Józefina1*, sztuka w 4 akt. 

z prologiem Hermana Bahr’a (nowość).
W niedzielę, dnia 17 b. m.: „Józefina1*, sztuka w 4 

aktach H. Bahra.

W kościele ŚW. Barbary odbywać się będą od­
tąd kazania w niedziele i święta podczas samy, o godz.
iov2.

Jaworski ustępuje! ? Korespondent Przeglądu 
■zapewnia, że JE. Jaworski przed p. Kathreinem, któ­
ry go zbnrczał za jakieś głosowanie Koła polskiego, 
skarżył się, iż Koło polskie (sławne ongi z karno­
ści) nie słncha go (!!!), przyczem wyrazić miał skłon­
ność do usunięcia się. Co daj Boże jak Lajprędzej!

Mianowania. P. kierownik ministerstwa skarbn 
zamianował w etacie urzędników dla utrzymania w 
ewidencji katastru podatku grantowego starszych geo­
metrów ewidencyjnych klasy drugiej : Stanisława Wei­
sa, Antoniego Matejkę, Józefa Mullera i Antoniego 
Korlakowskicgo starszymi geometrami ewidencyjnymi 
pierwszej klasy w VIII. klasie rangi.

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się w poniedziałek dnia U  
grndnia b. r. o godzinie 6 wieczorem. F„iząaek dzien­
ny : Człon. prof. M. Kawczyński przedstawi pracę 
swoją p. t . : „Apulejusaa Metamorfozy, czyli o Zło­
tym ośle“.

Z powodu niewłaściwego rozkiaan rozpraw w 
krakowskim Sądzie krajowym karnym, zamierzają tu­
tejsi pp. adwokaci wnieść zażalenie do ministra spra­
wiedliwości. Mianowicie rozprawy wyznaczone na 8 
lnb 9 godz. rano cdbywają się, przy największym 
wysiłku i gorączkowej pracy mzekąjącego trybunału, 
dopiero około godz. 11 lub 12 w połuduie. Przyczy­
na opóźnienia połączonego dla stron i adwokatów ze 
stratą czasn, pod względem materjaluym nader do­
tkliwą, leży w wyznaczaniu przez Prezydjnm bez po­
rozumienia się z referentami znacznej liczby czasem 
40-kilku spraw, z których poszczególna nie może 
być w ciąga kilkn minnt załatwioną, lecz wymaga 
dokładniejszego wybadania i narady.

W interesie powagi sędziowskiej i w interesie 
lndności leży, aby nieprawidłowe stosunki nległy ra ­
dykalnej reformie przez powiększenie personalu urzę 
dniczego i przez ograniczenie dziennej liczby rozpraw. 
Nadto pomieszczenie sal rozpraw, zniesienie pocze­
kalni dla ćwiadków i adwokatów naraża pnbliczność 
na nigdzie nieistniejące niewygody Jeżeli lokal na 
pomieszczenie sądn karnego nie jest wystarczający — 
można ttmu łatwo zapobiedz przez dobranie ubikacyj, 
zajmowanych przez proknratoiję państwa, która po­
winna nzyskać odpowiedni i wygodny lokal, obecnie 
bowiem po kilku urzędników proknratorji mieścić się 
mnsi w jednym pokoju. Wreszcie nie można pominąć 
milczeniem, że w zarządzie administracyjnym paunje 
niebywała oszczędność co do opałn. W dniu 9 gra 
dnia b, r. na sali nr. 9 sędziowie, adwokaci, świad­
kowie i oskarżeni drżeli z zimna.

Krakowskie Tow. „Oświaty ludowej1*, otrzy­
mawszy w darze znaczny zbiór różnorodnych znacz­
ków pocztowych, obąjmnjący około pół miljoua marek, po­
między któremi zuajdąie się wiele zagranicznych, ży­
czy sobie takowy spieniężyć, względnie odstąpić ama­

torom tego rodząju zbiorów w zamian za edpowiedoi 
datek na cele „Oświaty urnowej*. Znaczki te można 
obejrzeć w biurze „Oświaty Indowej1* przy ulicy św. 
Jana 1. 4, pomiędzy godzinami 3 a 6 po południa i 
tamże złożyć ofertę.

Praca. Nadzwyczajne walne zgromadzenie Stow. 
kat. młodzieży rękodzielniczej „Praca1* w Krakowie, 
odbędzie się w Czwartek d. 14 grndnia b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w lvkalr Stow. . Praca11 Podwale 
1 13-

Księga złotych myśli. Otrzymujemy następujące 
pismo: Wielmożny Panie Rodaktuize! Na liczne za­
pytania, odnośnie do „Księgi złotycn mis li1*, którą 
krytyka tak życzliwie przyjęła, odpowiadam uiniąj- 
szem, że książkę tę można nateraz dostać w księ­
garni Gebethnera i Miłkowskiego, jako też u antora, 
ks. Stan. Jarzyny w Bieókówce, poczta Zembrzyce. 
Ponieważ ten zbiór zdań praktycznej mądrości, wy­
dałem przedewszystkiem dla nżytkn polskiej młodzie­
ży, przeto na zapytania o zniżenie ceny odpowiadam, że 
młodzieży i biedniejszym zgromadzeniom zakonnym, mo­
gę książkę dać po cenie niższej, niż księgarska. Pr*y- 
tem oświadczam, że czysty zysk ze sprzedanych ksią­
żek przeznaczyłem na cele dobroczynne, które później 
publicznie wymienię. Nie ila  zysków bowiem wyda­
łem tę książkę, ale przedewszystkiem d l a  c h w a ł y  
B o ż e j  i d l a  p o ż y t k n  r o d a k ó w ,  k o c h a j ą ­
c y c h  m ą d r o ś ć  i p r a w d ę .  Czym choć w części 
celu mego dopiął, niech inni osądzą, zresztą przyszłość 
to pokaże.

Młodzież akademicka odbyła w sobotę komers, 
na któiym uchwali. jednomyślnie zaprotestować 
przeciwko postępowaniu władz, które przy obsadza­
nia posad asystentów, demonstratorów, snplentów, a 
nawet katedr uniwersyteckich (?) kierują się nie 
kwalifikacjami naukowemi kandydata, ale przedewszyst 
tkiem względami natnry politycznej. Młodzież twierdzi, 
że w pewnych wypadkacu postępowanie takie krzywdzi 
nawet ludzi politycznie znpeluie biernych, co isto­
tnie surowo potępić należy. — Nadto zapełnię 
słusznie piotestuje młodzież przeciw temn, iż pewne 
władze wprowadzają instylneję szpiegostwa w szeregi 
młodzieży akademickiej jako system i tern ją  demo­
ralizują. Oczywiście trudno mieć cokolwiek do zarzu­
cenia tym rezolucjom, podyktowanym przez najszla­
chetniejsze intencje. Wypada jednak zaznaczyć, że 
są niektórzy profesorowie w tutejszym Uniwersytecie, 
sympatyzujący z socjalną demokracją, którzy właśnie 
dobierają sobie asystentów, czy demonstratorów, „kie­
rując się nie kwalifikacjami naukowemi kandydata, 
ale przedewszystkiem względami namry politycznej11 — 
przeciwko czemn właśnie tak alnsanie protestuje mło­
dzież. I my jesteśmy zdania, źe zdolnemu, szlache­
tnemu, postępującemu taktownie, rozsądnie i uczci­
wie młodzieńcowi trndno tamować naukową karjerę, 
choćby nawet się skłaniał ku socjalizmowi: — spo­
łeczeństwo mnsi jednak zaprotestować przeciw prote­
gowania jednostek, które nie odznaczają się niczem 
więcej, jak tylko wiernością dla „Czerwonego Sztan­
daru11, a niestety znane nam są i takie wypadki. 
Również omijanie czynnych agitatorów socjalisty­
cznych przy nominacjach ua nanczycieli gimnazjal­
nych jest chyba uietylko wytłomaczone, ale stanowi 
nieodzowny postulat rozumnej pedagogji. Nauczyciel, 
któryby wpąjał w umysły dzieci pogardę dla pojęć 
własności i rodzi-iy, nie może być jeszcze, dzięki 
Bogn, tolerowany w „burżnazyjuem1* społeczeństwie.

Z teatru, W sobotę wystawił teatr miejski trzy- 
aatową komedję skandynawskiego autora Christierso­
na p. t. „Dolly1*. Komedja ta nie ma żadnych cech 
współczesnej literatury rkandyuawskiej; równie do­
brze mogła wyjść z pod pióra niemieckiego, angiel­
skiego, lnb polskiego komedjopisarza. Osnuta jest na 
tle życia malarskiego; bohaterką jest młoda dziew­
czyna, wychowana przez głośnego malarza, profesora 
szkoły sztuk pięknych, wśród milieu artystyczną)' cy- 
gareiji.

Dziewczyna kocha się „nieświadomie1* w swoim, 
opiekanie, mistrz, nie wiedząc o tern. kocha swoją 
pupilkę. Dowiaduje się o wzajemnej miłości dopiero 
wówczas, gdy małżonka naturalnego ojca nroczej 
Dolly, dowiedziawszy się o egzystencji dziewczyny, 
zabiera ją  do siebie, aby wyrwać ją  z tego „wyuzda­
nego piekła1*, za jakie nważa świat pędzla i palety. 
Dolly, córka malarskiego atelier, trzymana pod kin­
ezom w salonach hrabiny, jest jak ptak w klatce.

Wyrywa się też z tego więzienia i wraca do 
swojego m istrza; przebrawszy się w kostjnm modelki 
pozuje mt, niepostrzeżoua przez niego. Ukazuje ona 
się dopiero wówczas, gdy cała rodzina hrabiego z cór- 
ką, przyszłym zięciem i przyjacielem domn, zjawia 
się w atelier profesora, aby szukać pięknego zbiega. 
Oczywiście wszystko kończy się małżeństwem kn 
wściekłości ka*ykatnraluej hrabiny, a ku zachwytowi 
zdziecinniałego hrabiego, ojca Dolly, uiegayś wielbi­
ciela balctniczki, która dała życie dziewczęcin.

;nka jeist dosyć tuzinkowa; słncua się jednak 
dość przyjemnie i ma niektóre miluchue, choć bardzo 
stare 1 wielokrotnie wyzyskane sceny i sytuacje. (Jiła 
komedja napisana jest zresztą głównie dla roli tytu­

łowej, którą n nas przedziwnie nroczo odegrała pani 
Frzybyłko. Wyglądała zachwycająco w blond lokacn 
ze swojemi szafirowemi oczami i umiała całą postać 
(żjwić poezją głębszą, niż ta, na jak., się zdobył 
antor Obok panny Hrzybyłkówuej z nznaniem wy­
mienić należy p p .: Sobiesława, Solskiego, Siemaszkę, 
Romana, Kotarbińskiego, Przybyłowicza i Miele wskie- 
go, oraz panią Otrębową i zawsze pełną nrody i 
wdzięku pannę Jeremi.

Z teatru. „Kordjan1* Słowackiego święci na sce 
nie ciągłe tryumfy. W bieżącym tygodnia grany bę­
dzie po raz siódmy w czwartek dnia 14 b. m. i k il­
kakrotnie powtórzony zostanie podczas pory świą­
tecznej.

Od dnia dzisiejszego rozpoczną się pod kierun­
kiem p. Solskiego próby z 4-ro aktowej sztnki Her­
mana Bahra „Józefina11, przedstawiającej życie do­
mowe Napoleona, jako jenerała Bouapartegu, oraz 
je5o małżonki pięknej Józefiny l-o voto jeuerałowej 
Beanharnais. Tytnłową parę bohaterów odegrają pani 
Bednarzewska i p. Kamiński, inne ważniejsze role 
odtworzą panie: Przybyłkowua (prolog), Wojuowska, 
Czechowska Jadwiga i Górska; panowie: Przybyło­
wicz, Węgrzyn, Kotarbiński, Sobiesław, Solski, Ro­
man, Zawierski i inni.

Loterja gospodarcza. Przechowąjąc we wdzię­
cznej pamięci liczne ofi iry co rokn ua „D im pracy “ 
skiadane, przypominamy łaskawym dobrodziejom „Do­
rna pracy11, źe dnia 17 grndnia b. r. odbędzie się 
w Ujeżdżalni pod Kapucynami loteija gospodarcza 
na dochód ubogich starców, kalek i sierót; w „Domn 
pracy11 umieszczonych. Drób, zwierzyna, masło, ser, 
wogóle wszelkie artyknły spożywcze i datki pieniężne, 
choćby najskromniejsze, ze szczerą wdzięcznością przyj­
mować będą od dnia 10 do 17 grndnia b. r . : Ta- 
denszowa Browiczowa, Krnpnicza 5 ; Loopoldowa Ca­
rowa, św. Marka 23 ; br. W. Dębicka, Smoleńsk 21 ; 
Michałowa hr. Dziednszycka, Studencka 8 ; Janowa 
Federowiczowa, Szczepańska; Tadenszowa Federo- 
wieżowa, św. Jana 4 ; Aniela Grodyńska, Krnpnicza 
10 : Olga Hnbaczek, Florjańika 23 ; profesorowa Ja ­
worska, Kopernika 1 ; Marja Korytkowa, Wolska ÓSf. 
delegatowa Laskowska, Pałac Spiski; Wmcentowa 
Łapkowska, Straszewskiego 2 6 ; Irena hr. Łoś, Dę­
bniki ; Alfredowa Milewska, Karmelicka 29; hr. J a ­
nowa Mieroszowska, Krnpnicza 4 ; Eliza Pareńska, 
Wielopole; Józefowa Retingerowa, Wiślna 3 ; Lulwi- 
kowa Schneidrowa, Fiorjańska 30 ; Auna Wiśniowska, 
Krnpnicza 5 ; hr. Stanisławowa Wodzicka, Rynek gr.;
E nilia Zboiowska, Krnpnicza 7.

Zb stacji ratunkowej. W sobotę w pomdnie 
żołnierz policyjny ur. 52 wezwał pogotowie ratmko- 
we ua nlicę Bożego Ciała, gdzie jakiś żydowski 
„obiwatel1* tnż przy kościele Bożego Ciała, mimo 
szabesn, polanem drzewa zbił i pokaleczył wyrobnika 
Jana Trębacza, człowieka w starszym jnż wiekn. 
Wielce osłabionego Trębacza z powodu upływu krwi 
z licznych ran, zabrało pogotowie ratunków,' na sta­
cję, gdzie ma rany opatrzono.

Z dyrekcji poczty. Z dniem 16 grndnia b. r. 
wejdzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym zakre­
sem czynności w miejscowości Okno, powiat Skałat, 
który to nrz<jd będzie połączony za pomocą dzien­
nej jednorazowej poczty pieszej m ędry Oknema Grzy- 
małowem. Okręg doręczeń nrzędu pocztowego w Oknie 
tworzą gminy wraz z obszarami dworskimi Okno, Ga­
jówka i Zielona,

Ruch osobę wy na nowej liuji żelaznej: Kraków- 
Kocmyrzów, rozpoczął się z dniem dzisiejszym. Pierw­
szy pociąg osobowy przybył z Kocmyrzowa rano o 
godzinie 7 minnt 32, z Krakowa odszedł zaś o go­
dzinie 8 rano. Na przestrzeni tej 20kilomst..,owej 
knrsować będą dziennie po trzy pociągi osobowe w 
.eduą i drugą stronę.
1 Z powodu zawiei śnieżnych został wszelki rnch. 
pociągów na kolei lokalnej Łnpków-Cisna na przeciąg 
3 dni zastanowiouy.

K. Grot, profesor zwyczajny filologji słowiańskiej 
na uniwersytecie warszawskim, jeden z tych, którzy 
wysłali znaną d >peszę na uroczystość odsłonięcia po­
mnika Mu.awiewa w Wilnie, otrzymał dymisję na 
własne żądanie.

Tołstoj, przebywający obecnie w Moskie, zanie­
mógł i leży w łóżku. D >sial silnego uapadn bólów, 
z powodu kamieni żółciowych. W chwili obecnej stan 
chorego nie bndzi obaw. Na chorobę tę Tołstoj cier­
piał takżs i dawniej. Leczył go Zacharin.

Stan zdrowia Lwa Tołstoja zmienny; bóle zwięk­
szają się, to znowu zmniejszają. Tempsratn a nor­
malna, pnls regularny, ale slaby.

Dzienniki francuskie donoszą, że wiek bisku­
pów, wskutek starań komitetu międzynarodowego, za­
wiązanego w cela złożenia uroczystego h iłln  Chry­
stusowi Panu za zakończenie wiekn, wniosło prośbę 
do Ojca św., by pozwolił na odprawienie Mszy św. 
o północy z dnia 31 grndnia 1900 na 1 stycznia 
1901. Ojciec św. do tej prośby się przychylił i ze­
zwolił: tak w nocy z rokn 1899 na 1900, jak i w 
nocy z r. 1900 na 1901 wystawić po kościołach i 
kaplicach Przenajświętszy Sakrament kn nczczenk

PerAimerje, Mydła, Wody do ust i włosów — Woda Koioiiska Nr. 4, 4711 i angielska Akthinsohna—  
$Z C % O tk i do zębów, włosów i sukien, P ę d z l e  do golenia — W y r o b y  g a l a n t e r y j n e ,  Portmonetki,

Etui na cygara i  papierosy — poleca po możliwie najniższych cenach 3752

magazyn W. Kłosiński Kraków, ul. Fiorjańska L. 6.



Nr 281 dnia 11 Grudnia „GŁOS NABODU" f
uroczystemu, w obie te noce o god?. 12 odprawić 
w każdym kościele jedną Mszą św. śpiewaną, lnb 
czytaną, w czasie której wierni mogą do Stoln Pań­
skiego przystąpić.

Minister Chłędowski przybył tn wczoraj błyska­
wicznym pociągiem ze Lwowa, a wieczorem odjechał 
pospiesznym do Wiednia.

Namiestnik hr. Piniński przyjechał wczorąj rano 
pośpiesznym pociągiem do Wiednia.

Coraz lepiej! Czytam/ w Wiener Ztg. i w Gazecie 
Lwowskiej, że kierownik ministerstwa wyznań i o- 
Awiaty Hartel nadał p r a w o  p u b l i c z n o ś c i  pry­
watnej męikiej szkole Indowej, fundacji barona Hir- 
scha w Sassowie — a więc szkole żydowskiej, nie­
wiele różniącej się od chajderu, p r a w o  p u b l i ­
c z n o ś c i .  Coraz lepiej w tąj kochanej A ustrji!

Przygoda Rosjanki. W Orsowie zatrzymano przed 
julku dniami jadącą pociągiem pwipiesznym z Rnmu- 
j-ji jakąś Rosjankę, która w az  z córeczką swoją po­
dróżowała bez żadnych p ipierów legitymacyjnych. 
Przed komisarzem policji opowiedziała przytrzymana 
następującą historję: Przed kilkn laty w czasie ja ­
kiejś andjeucji n ministra nazwała go złodziejem i 
saczana została za to na rok deportacji na Syberję 
Udało się jej jednak nmknąć do Bukaresztu, gdzie 
sz 18 jakiś żyła z oszczędności, które się wreszcie 

.wyczerpały, a gdy nadto i policja rosyjska poczęła 
ją  śledzić, mnsiała uciekać do Węgier, gdzie ją  zno- 
wn policja tamtejsza przytrzymała i szapasem odsta­
wiła do Bndapesztn.

Zaginione dziewczęta, w Berlinie zaszedł tymi 
dniami znown tajemniczy wypadek, analogiczny do 
tych, jakie się w ostatnich czasach zdarzały u nas 
w Krakowie i nie zostały wyśledzone. Piętnastoletnia 
Marja F., mająca ubogą matkę i clcąci jej przyjść z 
pomocą, wyczytała w inseratach jednego z pism ber­
lińskich, że posznkuje się młodej modelki. Zgłosiła 
się pod wskazanym w anonsie adresem i istotnie za­
angażowana została do pozowania pewnej pani Stein. 
Matka nie sprzeciwiała się temu rodzajowi zarobku 
moralnie i obyczaj lie wychowanej córki i przez trzy 
tygodnie Marja uczęszczała do pani Stein. Pewnego 
dnia, mianowicie 26 października wezwaną została 
Maija kartu korespondencyjną, aby j rzyszła do pozo­
wania, atoli tego dnia nie wróciła do domu i znikła 
bez śladu. Naząjutrz pani F. poszła do Steinów®, 
która domyśliwszy się, po co matka przychoda, wy­
pchnąć ją  chciała ziazu za drzwi, ale gdy ta prze­
mocą wcisnęła się dc mieszkania, powiedziała jej, że 
widziaia wieczorem jej córkę z jakimś panem na 
Friedrichstrasse, Resztą odmówiła wrzelkich dalszych 
wyjaśnień.

Stroskana matka ndała się na policję ; tn wezwa­
na natychmiast Steinowa, zeznała, że Marja stnżyła

modelkę pewnemn staremu malarzowi z Frankfnr- 
tn nad Odrą, którego nazwiska nie zna, że wynaj­
mowała pokój n siebie niejaki® pannie Fischer, która 
inserat w piśmie umieściła, aie co się w tym pokaja 
działo, o tern nie ma pojęcia. Wypadek ten wiążą z 
analogiczne n zniknięciem przed paru tygodniami in 
noj dziewczyny, niejakiej Kargerównej, której brat 
donió»ł do policji, że jego piękna, 17-letnia siostra, 
wyczytawszy inserat, że posznkuje się młodej modelj 
ki, udała się pod wskazanym adresem i więcej je 
nie widziano. Pani F. otrzymała wprawdzie nadaną 
na dworcn szczecińskim kartę korespondencyjną od 
córki, aby jej nie sznkano daremnie, bo nie powróci, 
ale uważa to za mistyfikację, celem zmylenia śladu 
nwodziciela, a może i zbrodniarza.

Gabryelskl (Kriysztofory, Kraków' sprzedaj* 
fortepiany nó znakomitszą, w Ai staji fabryki Petrof 
x mechanik1, angielską po 500 — wiedeńską po 300 zir

H U M O R .

Nic nie warta.
Mąż. Jakże ci się podoba książka kucharska, którą ci 

kuj iłem Q
Żona Nic nie warta. Ciągle mówi: bierze się to, bie­

rze się owo, ale skąd wziąć — to nie powiada ani sło­
w a  !...

Przestępstwo, nieprzewidziane przez kodeka.
Rzecz dzieje się w areszcie. Dawniejszy „lokator11 do 

nowoprzybyłego:
— A za co, bratka, wsadzili cię do nla?
— Za katar...
— Co?
— A tak. Wlazłem do cudzego pokoju w nocy, ma­

jąc  katar, kichnąłem, facet się obudsil i... oto siedzę w 
ulu...

Z sali komą
Z cndownych rzeczy, których tyle wiek nasz wy­

nalazł , nąjcndowniąjsze tą  bezwątpienia cudowne 
-dzieci muzykalne. Możnaby wnosić, że rod lndzki

istotnie dojrzewa, widząc, że dzieci działąją, jak  sta­
rzy i gdyby w późniejszych latach kształcono się w 
tym samym stopuin, mielibyśmy mnóstwo gmjnszów 
muzycznych. Doświadczenie jednak uczy, że bez uego 
„gdyby", najpiękniej i najwcześniej rozwinięty zaród 
zailności, nie jest środkiem wystarczającym do zdo­
bycia sławy w wieka późniejszym.

Nie jedno też orle, wyrwawszy się pized czasem 
w świat szeroki dla wypróbowania lotn, ntraciio siłę 
i z ziamanemi skrzydłami powróciło do domn.

Jeżeli o przyszłość taką nie obawialiśmy się 
względem Raula Koczalskiego kiedyś, gdy jako okaz 
„cudownyu ze świata dziecięcego, Dndził podziw wśród 
rzeszy zwolenników „nadzwyczajności11, stało się to 
dlatego, ponieważ polegając na jego miłości dla 
sztnki wierzyliśmy, że nie spocznie zawcześnie na 
zdobytych laurach, ze nie upoi się szumem odurzają­
cych pochwał, ale zdobywając ciąglenowe środki wy­
doskonalenia, do coraz wyższego polotu wznosić się 
będzie.

Jakoż dobre to mniemanie potwierdził Rani Ko- 
czalski obecnym swym występem, utrzymując słucha­
czów w niesłabnącem do końca wieczora zaintereso­
wania. Pochwała zaś taka tern większego znaczenia 
nabiera, gdy się zważy, że miody wirtuoz koncert 
swój oparł wyłącznie na Chopinie, gdy się wie do­
brze o tem, jak wysoce snbtelną je3t forma n mistrza 
tego i jak wielkie w oddania nieskalanej jego myśli 
przedstawiają się trudności.

Z trudności tych wywiązuje się Rani Koczałuki 
po większej części szczęśliwie, znajdując wsparcie jnż 
to w biegłości palców i w miękkiem, elastycznem u 
derzeniu, jnż w szu zerem nozncin, które z piersi jego 
ciągiem odzywa się echem

Czy zaś Rani Koczalski z tą samą łatwością, z 
jaką odgadnę myśli Chopina, nmie także czytać w 
duszy innych kompozytorów, o tem pouczy nas kon­
cert jego następny. St.

Teatr, literatura i sztuka.
* Gabryel d'Annauzio wykończył datą powieść 

p. t. yFnoco‘' (Ogień), która wkrótce nkate się w 
drnku, nadto głośny antor włoski napis ił cztery tomy 
poezyj p. t. „Laudi“ (Hymny pochwalne), które mają 
być arcydziełami współczesnej włoskiej twórczości poe­
tyckiej Są to hymny opiewające chwałę ludzi i przy­
rody, a za perły w tym zbiorze z siedm iu ksiąg, no­
szących tytuł „Siedem plejad11 złażonym, mają być. 
„Fan non e morto“ (Pan nie umarł), „La Nati- 
vita della hi nam (Narodzenie księżyca) i ..II silen- 
zio di Ferrara1'.

* August strindbeig napisał trzy nowe dramaty: 
„Legenda Foikunga, „Gustaw Waza" i „Eryk XIV11, 
które wkrótce nkażą się w książce i wystawione będą 
w Sztokholmie.

HK Wydanie bajek Lafontńna z roku 1755, ze 
sztychami Ondry, w czterech tomach, w oryginalnej 
oprawie tąj epoki introligatora Deróme-ojea, zostało 
sprzedane w tych dniach w Hotel Dronot za 8.100 fr. 
To cenne dzieło było własnością hr. de Montessmy, 
nadwornej damy królowej Marji Antoniny.

f
FRANCISZEK SMOLKA.

Za duszę Smolki odbyło się żałobne nabożeństwo 
w kt ściele N. Marji Panny. Odprawił je w sobotę
0 godzinie 10 ks. nrał. J. Krzemieński, infułat i ar- 
chipresbiter kościoła Marjackiego, w asystencji ks. 
kan. Wojciechowskiego jako arehidjakona i klern świe­
ckiego.

Nabożeństwo odbyło się w obec reprezentantów 
kapituły: księży kan .: dra St. Spisa, A. Nowaka i 
dra Wł. Bandursk.ego Prócz prezydenta miasta pana 
Friedleina i reprezentantów Rady miejskiej, obecni 
byli: JE. p. Zborowski, JE. p. M. Czyszczan, wice­
prezydent p. Fr. Zaleski, prezydent sądu krajowego 
p. Summer-Brason, delegat namiestnictwa p. Lasko­
wski, kierownik dyrekcji skarbu, radca dwora Dzie- 
duszycki, nadprokurator dr Wł, Wędkiewicz, dyr. 
policji dr Z. Korotkiewicz, oraz reprezentanci Uniw. 
Jagiellońskiego, dyrekcji kolei państwowej, instytucji 
szkół średnich, oraz reprezentanci Izby adwokackiej
1 instytutucyj prywatnych, wreszcie liczna młodzież 
gimnazjalna.

Woj! kowość reprezentowali: komendant twierdzy, 
feldmarszałek porucznik H. Fiock von Falkenhansen; 
komendant placn pułkownik Wiktor Krajnz i pułko­
wnik jeneralnego sztaba.

Przy wspaniale oświetlonym katafalku zajęły miej­
sca dwa plutony straży pożarnej miejskiej i oddział 
straży ochotniczej pod komendą p. Zagórnego-Mary-

nowsaiego. Chór podczas nabożeństwa wykonał pod 
kierniikiem p. St. Ochmańskiego Mszę żiłobaą Schwei­
tzera, a podczas konanktn odśpiewał chór „Pożegnał 
jnż ten św iat1, a na zakończenie „Salva Regina Rii- 
dera.

Wjjna angielsko-boerska.
(TeUgrmficzne in /irm ncje  „Qłc&* N *roduu)

Londyn 9 grudnia. Z pola wojny nadchodzi 
wiadomość, że nad rzeką Modder stoczona zo­
stała nowa potyczka. Wynik jeszcze nie jest 
znany.

Londyn 9 grudnia. Boerowie ukazali się n a  
tyłach armji lorda M ethuaua pod Kim berley. 
Metnuan je s t otoczony zewsząd i odcięty od K im ­
berley.

Boerski jenerał, Łukasz Mayer zachorował.
Powstanie Afrykandrów w Kolonji Przylądka 

Dobrej Nadziei zaczyna przybierać coraz większe 
rozmiary.

Londyn 9 grudnia. Daily Telegraph donosi z 
P ieterm aritzburga, że jen era ł Buller wyjechał ze 
swym sztabem w dniu 5 D m. do F rere.

Londyn 9 grudnia, Times donoszą z obozu 
pod F rere pod datą 6 b. m., że Boerowie zwi­
nęli jeden z pięciu wielkich swoich obozów pod 
Colenso i wyruszyli w drogę w kieraaku  wscho­
dnim.

Londyn 9 grudnia. Niezwykle sensacyjną w ia­
domość ogłoszono wczoraj wieczorem w urzędzie 
wojennym. Brzmi ona, jak  następuje: O lordzie 
M ethnan nie ma nowych wieści, natom iast na­
deszła wiadomość ze stacji nad rzeką Oranje, 
k tó ra donosi, że viadnkt pod Graspan został 
wysadzony w powietrze. Również połączenie te ­
legraficzne uległo zniszczeniu. Przewodnicy k ra ­
jowcy utrzym ują, że w północnej stronie słyszeli 
odgłos karabinowych strzałów.

Londyn 11 grudnia. Zgodnie donoszą depesze 
Standarda  i Times‘ów, z Ladysmith pod datą 4 
b. m., że jenerał Jonbert w tak bardzo złym 
jest humorze, iż do jenerała W hite wystosował 
list grubjański, w którym skarży się na to, że 
Wbite przyjmuje do neutralnego obozu krajow­
ców i zbiegów. Pomięazy Boerami transvaalski- 
mi a orańskimi miały wybuchnąć groźne niesna- 

; ski. Ta okoliczność, że Boerowie zbliżyli swoje 
działa do miasta, wyszła im na niekorzyść, gdyż 
Anglicy już dwie z tych armat zmusili do mil­
czenia. Korespondent Standarda  dodaje, że pier­
wotne powodzenie artylerji swojej pod Ladysmith 
zawdzięczają Boerowie tylko zdradzie w obozie 
angielskim.

Londyn 11 grudnia. Biuro Reutera donosi z 
Pretorji z dnia 9 b. m .: Rozchodzi się wieść, 
ż e n a  p o ł u d n i e  od  S p y t f o n t e l n ,  w p o ­
b l i ż u  S e h o l t n e c k ,  p r z y s z ł o  do s t a r ­
c i a  p o m i ę d z y  p r z e b y w a j ą c y m i  t a m ż e  
A n g l i k a m i  a k o r p u s e m  B o e r ó w ,  z o- 
, t a j ą c y m  p o d  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  
C r o n j e .  Donoszą również o utarczkach, jakie 
zajść miały po przeciwnej stronie Spytfontein 
t. j. w kierunku miasta Kimberley. Wnosić z te ­
go wypada, że załoga Kimberleyu odważyła się 
na dalszą wycieczkę w głąb kraju

Londyn 11 grudnia. Urzędowa depesza z Cap- 
town z dnia 9 b. m. donosi co następuje: W e­
dług nadesłanego tu taj zawiadomienia od prezy­
denta Rzeczypospolitej Orańskiej, porucznik an­
gielski T ristrand i dwóch szeregowców pułku 
lansierów, którzy wyslaui byli jako patrol z nad 
rzeki Modder i więcej nie powrócili do obozu 
Anglik"w, znajdują się w rękach Boerów oraw­
skich. Wszyscy trzej gą ranni.

Londyn 11 grudnia. Według wiadomości na - 
deszłych z  teatru wojny w dniu S b. m. jenerał 
WhUe wysłał z  Ladysmith pułkownika huntera  
na czele 6<00 ludzi. Hunter przypuścił atak na  
pozycję Boerów pod Lombardskop i zabrał Boe- 
rom 3 działa.

Jenerał Gatacre po forsownym marszu z 2000 
ludzi i 2 baterjami przybył do Stromberg. Tu sta­
wili mu czoło Boerzy. Po dwugodzinnej zażartej 
walce Anglicy zosiali zmuszeni do cofnięcia się.

Captown 11 grudnia. Według wieści nadcho­
dzących z nad rzeki Oranje, zniszczyli Boerowie 
drogę żelazną w odległości dwudziestu mil pa 
południe od rzeki M odder; w tam tą stronę wy­
słany pociąg spotkał się z ogniem artylerji Boe­
rów. W pobliżu Slonnbergu stanęły liczne od­
działy Boerów w silnej pozycji obronnej. Pod 
miejscowością P ie sk a  zerwali Boerowie żelazną 
linę zawieszoną nad łożyskiem rzeki w miejscu 
gdzie się znajdował bród. Wobec tego w obecnej 
porze deszczowej rzeka jest nie do przebycia.

Zdzisław Zdanowicz, -
Czapki, CYLINDRY, KAPELU SZE, Klaki.
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Ostatnie depesze „Uosu Narodu".
Praga 9 grudnia. Na staromiejskim ratuszu 

odbył się zjazd słowiańskich rękodzielników i 
przemysłowców. Obecni byli przedstawiciele ce­
chów krakowskich. Uchwalono założyć słowiański 
związek rękodzielników i przemysłowców. Bur­
m istrz Podłipny wypowiedział piękną mowę po­
witalną, wzywającą przemysł i rękodzieła naro­
dów słowiańskich do wspólnej jednolitej dzia­
łalności.

Berno 9 grudnia. Akademików krakowskich 
wracających z P ragi, witano w Bernie owacyj­
nie. Policja interwoiijowała i uwięziła kilka 
osób.

Kolin 9 grudnia. Akademicy krakowscy przy­
byli tu  na zaproszenie kolińskich towarzystw  
śpiewackich „Dobroslav“ i „Dobromila**. Bur­
mistrz Form anek w itał polską młodzież, odpo­
wiadał p. Zawiłowski. Imieniem śpiewackich to­
warzystw  przem awiał dr Funke.

Po koncercie w „Sokole* , odbyło się przyję­
cie. Akademicy polscy w itani byli przez p-eze- 
sa związku literackiego, prezesa Besedy rze­
mieślniczej, cały wydział „Sokoła** z prezesem 
notarjuszem Hajkem, k tóry  przypomniał pobyt 
kolińskich Sokołów w Krakowie przed 15 laty.

Wieczorem odbyła się uczta, na której prze­
mawiała między innymi pani Kucharzowa. Po 
uczcie odjechali akadtm icy krakuwscy do Podje- 
bradu.

Wiedeń 11 grudnia. Cesarz zamianował se­
kre tarza  m inisterjaln-go Jan a  Tomaszewskiego 
radcą sekcyjnym w m inisterstw ie rolnictwa.

Wiedeń 11 grudnia. M inister wyznań i oświa­
ty  zamianował koncepistę nam iestnictw a dla Mo­
raw dra Jerzego Poraj • Mądeyskiegd koncepistą 
ministerjalnym w ministerjum dla wyznań i o- 
ś wiaty.

Wiedeń 11 grudnia. M inister rolnictwa, jako 
przewodniczący w radzie ministrów, mianował 
w icesekretarza ministerialnego dra F ryderyka 
K araibsk iego  sekretarzem  ministerjalnym  w pre- 
zydjum rady ministrów.

Nadto mianował m inister rolnictw a koncepi­
stę ministerjaliiego dra Stanisława Baldwin-Ra- 
m ulta wicesekretarzem  ministerjalnym w mini­
sterstw ie rolnictwa.

Genua 11 grudnia. Pomiędzy Bergegi a Spo- 
tom o nastąpiła katastrofa kolejowa. Cztery oso­
by zostały zabite na miejscu, trzydzieści dwie 
je s t rannycłn -  .

Rzym 11 grinula. Ojciec święty je s t już zu­
pełnie zdrów. Konsystorz odbędzie się normalnie.

Rzym 11 grudnia Niezmierne wrażenie w ca­
łych Włoszech sprawiło uwięzienie deputowanego 
Palizzolo. Aczkolwiek nie ma dotąd absolutnego 
dowodu udziału Palizzola w zamordowania No- 
tarbarto ła, uważał przecież rząd za rzecz konie­
czną, wobec niebezpieczeństwa ucieczki i zu­
chwalstwa Mafji, śpiesznie przystąpić do uwię­
zienia go. Palizzolo przechadzał się wczoraj, jak  
zwykle, z przyjaciółmi swoimi do ulicach Paler- 
ma. S koro 'ty lko powrócił do mieszkania, ajenci 
policji tajnej otoczyli dom, a dwaj komisarze 
policyjni dokonali aresztowania. Palizzolo zbladł, 
dwie siostry jego poczęły głośno łkać. Więźnia 
umieszczono w odosobnionej celi. Ucieczka Pa- 
lizzoła, k tóra staw ała się z każdą chwilą praw­
dopodobniejsza, m iałaby złe następstw a dla 
rządu.

XVI sesja Rady państwa.
(Telefoniczne sfreuco^dznie „(Hotw SzrodM")^

Wiedeń 9 grudnia. Pod koniec czwartkowego 
posiedzenia poddał wiceprezydent P ię tak  pod dy­
skusję sprawę nagłości wniosku Wolffa w spra­
wie sadu rozjemczego dla załatwienia strejku 
w Cwikowie (Zwickau). W o l f f  omawia stosun­
ki w Cwikowie. gdzie, strejkuje 1500 robotników. 
W szelkie dotychczasowe próby pogodzenia obu 
stron speizły na niczem. Mówca uskarża się na 
brak urządzeń dla ochrony robotników. Najle­
pszą pomocą byłaby świadoma celu polityka han­
dlowa, której jednak w A ustrji nie ma. Wolff 
powołuje się w tej mierze n a ' exp o se lir. Gołu­
chów skiego, w którem je s t mowa o duchu fiskal­
nym i o indolencji austriackiego świata handlo­
wego. wskazuje na Niemcy, k tóre we Wozystkich 
częściach św iata wywalczają sobie rynki zbytu, 
krytykuje dalej ustawę o towarzystwach akcyj­
nych, przepisy taryfowe, w końcu prosi o przy­
jęcie swego wniosku. F o u r n i e r  popiera wnio­
sek Wolffa.

Kierownik ministerstwa handlu S t i b r a l  o- 
świ&dcza, że rząd wszystkiemi sitami pragnie 
przyczynić się do zakończenia strejku w Guń­
kowie.

Po przemowie socjalisty H a n n i s c h a ,  który 
również poparł wniosek Wolffa, dyskusję zam­
knięto i zamknięto także posiedzenie.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek.
Wiedeń 9 grudnia. O posiedzeniu klubu mio- 

doczeskiego, na którem dyskutowano sprawę akcji 
ugodowej, wydano kom unikat: „Ponieważ oka­
zało się, że niemieccy członkowie konferencji 
odrzucili naw et tak  umiarkowane propozycje, jak  
propozycje prezydenta Izby dra Fuclisa, przeto 
po zupełuie nieudałym wyniku konferencji ugo­
dowej z Niemcami, postanawia jednomyślnie klub 
młodoczeski w s z y s t k i m i  ś r o d k a m i  o b- 
s t r u k c y j  n y  mi  n i e  d o p u ś c i ć  d o  z a ł a ­
t w i e n i a  p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o  w e g o 1*.

Wiedeń 9 grudnia. Posłowie czescy rozpoczęli 
systematyczną obstrukcję w komisji ugodowej. 
Przed południem nie można było skutkiem tego 
dokonać wyboru referenta. Musiano przerwać 
posiedzenie. Rozpoczęto je  nanowo o godz. wpół 
do 1. R eierentem  wybrano nakoniec dla Uber- 
weisuncjsgesetz dep. Dóllingera, dla reszty przed- 
łożeń ugodowych dep. Dzieduszyckiego. Partje  
niemieckie złożyły na popołudniowem posiedze­
niu komisji formalny protest przeciwko obstrukcji 
czeskiej.

Praga 9 grndnia. Naroclni L isty  wzywają po­
słów czeskich, aby wszyscy punktualnie zjawili 
się we wtorek w W iedniu na placówce obstruk- 
cyjnej. W e wtorek ma się zacząć najostrzejsza 
czeska obstrukcja.

Znaczna część posłów klubu czeskiego uważa 
politykę dra E ngla za zbyt łagodną. Na czele 
niezadowolonych stoi dep. Forszt. W skutek wy­
nikłej stąd scysji deputowani Furszt i Sokol 
zgłosili wystąpienie z klubu czeskiego.

Nie ulega wątpliwości, że za Forsztem  i So­
kołem pójdzie wielu posłów, jeś li dr Engel nie 
da się skłonić do najostrzejszego postępowania.

Budapeszt 9  grudnia. BMapfkpi Hirlap  za­
mieszcza interciew  z pewnym mężem stanu, któ­
rego zdania już niejednokrotne cesarz zasięgał. 
Cesarz powiedział:

„W y tu na W ęgrzech macie tylko jednę 
Kroację, ja  w Austrji mam ich dziesięć i nie 
ulega wątpliwości, że ugoda z W ęgram i z dzie­
sięciu stron będzie zaczepioną.

„W  k o ń c u  b ę d ę  s p o w o d o w a n y  d o  
a b s o l u t n y c h  r z ą d ó w ,  w takim  jednakże 
razie i na W ęgrzech nie mogłaby być utrzym aną 
konstytucja.

„Mylicie się. jeżeli sądzicie, że w Austrji 
można rządzić absolutnie, a u was konstytucyj­
nie : przeciw nie: w djam etralnie przeciwnych kie- 
rifhkach nie można tu i tam rządzić.

„Coby się w tedy stało z Austrją, co z moim 
W iedniem ? Wolę być raczej imperatorem, niż 
księciem in yuarto.  W interesie monarchji leży, 
ażeby ugoda przyszła do skutku.

„Nie je s t trafnem, co mi radzą, ażebym sto­
sunek Czech do A ustrji ukształtował na -wzór 
stosunku Kroacji do W ęgier, w takim  razie bo­
wiem Czesi zażadaliby i Moraw, a Polacy ruskich 
części monarchji moja zaś m ała A ustrja do 
całości stanęłaby na tym stopniu, jak  Kroacja 
do W ęgier “.

Wiedeń 11 grudnia. Wczoraj odbyło Koło pol­
skie posiedzenie nad sprawą żądań, z jakiem i 
należy wystąpić przy dyskusji nad budżetem mi­
n istra wojny. Żądania te  od szeregu la t powta­
rza Koło polskie stereotypowo, m inister wojny 
systematycznie jednak wrzuca je  do kosza.

Dep. ks. P asto r omawiał kwestję podwód i 
kwaterunkowego. W ynagrodzenie 21 ct. od mili 
i V /2 ct. od żołnierza jest niewystarczającem. 
Mówca żąda, aby delegaci polscy domagali się 
podwyższenia. Dalej omawia ks. Pastor sprawę 
p raktyk  religijnych w wojsku. Żołnierze powin­
ni co niedziela być obowiązkowo w kościele, 
a nie raz na miesiąc, jak  dzisiaj.

Kapelani wojskowi powinni znać język k ra­
jowy. Mówca domaga się dalej, aby uwolnio­
nym od wojska przy trzeciej brance wydawano' 
certyfikat, któryby ich uwolnił od dalszych for­
malności i m itrężenia czasu.

Dep. Kozłowski omawiał z naciskiem sprawę 
dostaw. Posługiwanie się (przeważnie żydowski- 
w ij liwerantami, je s t krzywdą dla ludności. Do­
tychczas tylko 25 prc. zapotrzebowania wojsko­
wego pokrywane je s t przez bezpośrednich pro­
ducentów. Delegaci polscy winni zmusić mini­
stra, aby przynajmniej połowy zapotrzebowania 
dostarczali wprost producenci.

Mówca omawiał zwłaszcza sprawę dostawy

butów dla armji i upominał się o uwzględnienie 
interesów galicyjskich szewców.

Dep. Rychlik omawia! sprawę szykan przy 
budowie koszar wojskowych.

Koło polskie uchwaliło wystąpić z temi ży­
czeniami w komisji budżetowej delegacji austrja- 
ckiej. Oczywiście wobec dzisiejszej polityki Koła. 
może to być tylko czysto teoretyczne i platoni- 
czne poparcie.

Konkursy rozpisują: Urząd loteryjny dla Galicji i Bu­
kowiny we Lwowie na dwie posady bezpłatnych prakty­
kantów, termin do 18 giudnia. — Namiestnictwo na po­
sadę oficjała w X randze, ewentualnie kancelisty w XI. 
z terminem do 31 grudnia. — Sąd powiatowy w Milów­
ce przyjmi* zaraz ujetarjusza za wynagrodzeniem 1 złr. 
do, 1 zlr. 25 ct. dziennie. — Wydział powiatowy w Za­
leszczykach na posady akuszerek okręgowych z siedzibą 
w TJusiem (mieście), w Sińkowie i w  Uścieczku. Płaca, 
w każdym okręgu 120 zlr. rocznie, termin do ls> grudnia .

Sprawozdanie Z targu bydła w Prądniku Bia­
łym, odbytego dnia 7go grudnia b. r. Ogółem spę­
dzono 108 sztuk bydła rogatego. Wołów 86 sztuk. 
Za 100 kilogramów żywej" wagi osiągnięto przy 
sprzedaży: p. Wójcicki od złr. 29 5 do 30 5, p. Ha­
ber od zlr. 30'5 do 31*75, p. Westreich od złr. 30* 
do 32.

Dla dogodności handlujących, jakoteż dla zape­
wnienia bezpieczeństwa wypłat pieniężnych znajduje 
się kasa targowa i zaliczkowa, która udziela odpo­
wiedniego kredytn kupującym, oraz zaliczek na 
bydło.

Targ na bydło rogate odbywa, się oo czwartek, na 
nierogaciznę każdego poniedziałku i piątku.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

- P le ć  p ię k n a  w kraju  naszym ma naturalą 
ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą na ostre 
zimno i na piekące promienie słońce. Dla zabez­
pieczenia się od o g o r  z e n i a, o p i e r  z c b n i e- 

li i a i c z e r w o n o ś c i  twarzy, a 
naw et od piegów, należy używać co­
dziennie C re in e  S im o n  P u d e r  

ryżow y i  I I ;  d ło  S im o n a . Nale­
ży odróżniać starannie prawdziwe pre- 
peraty od podrabianych. J .  Sim on, 
iw P a r y ż u .  W G alicji: we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascha, Wewiór- 

skiego, Ebrbara, w Krakowie u pp. Redyka W i­
szniewskiego, Trauczyńskiego i we wszytkich 
składach perfum galanteryjnych, bazarach i td.

Magazyn Nowości dla Dam
ZIMLER i S p .  WS T

(Główne artykuły magazynu) 3859'
M a te r je  je d w a b n e , Przybrania do sukien, 
K a p e lu s z e  i  p rz y b o ry  do m o d n ia rs lw a , 
R ę k a w ic z k i, Gorsety, Pończochy, Wachlarze-

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W ^
W. B a r a b a s z  i Sp .

K ra k ó w , R y n e k  39 , I p tr .. 3588

Polecamy do nr bycia we wszystkich 
księgarniach:

Kraj w obrazach.
„Królestwo Polskie1*, zbiór fotografij najbardziej 
uwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó­
ciennej oprawie, według rysunku P io tra  S tadne- 

wicza — 10 złr.
Album Henryka Sienkiewicza

do powieści „Ogniem i Mieczem1*,
13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20.
ęprawne w p ło tn o ................................................. 1.80.
ty, .|eczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50.

Album Henryka Sienkiewicza
do powieści „Potop**, 3310

16 rycin 8 ka, broszurowane, cena . . . 1.20
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno . 1.80. 
16 rycin Sv teczce płóciennej ua kartonie . 2.50,

Album „Krńlonie polscy
w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony 1.20:. 
Z opłatą porta 20 ct. więcej. Można zamawiać pn ez- 

Dział inseratewy „Głosu Narodu**, Kraków.

FOI> AIIK I JSA G W I A Z D K Ę
w  w ie lk im  w y b o rze  poleca po cen ach  fa b ry c z n y c h : 596

Handel RUDOLFA HERLLCZKI w Krakowie, Plac jjtfarjaFki Nr. 1
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K S IĘ G A R N IA  W
Skład i największa wypoży­

czalnia nut muzycznych

S ,  A, K rz yż an o w sk ieg o
w Krakowie, poleca: 3786 

Ochmański: Pastorałki, czyli zbiór 
kolęd ludowych . . . .  złr. 1'20 

Richlitig W.: Zbiór Kolęd na for­
tepian i do śpiewu . . złr. 3.20 

Sierosławski: Zbiór kolęd ułóż”  
do śpiewu i na sam for-ny 

te pian. złr. 1'20

Kuplę Dom
:z dużym ogrodem owocowym, kil­
koma morgami gruntu, w zdrowej 
okolicy, blisko miasta. — Adres: 
Dorociński, Podgórze, 3837

Ogłoszenie Licytacji.
Na plebanii w Cternym Po­
toku, obok Łącka, odbędzie się 
dn. 4  grudnia 1899 r., licy­
tacja na przedsiębiorstwo bu­
dowy plebanji murowanej. 
Przedsiębiorcy muszą się wy­
kazać fachowem uzdolnieniem 
Za Ktm'tet Kościelny:

K.s. Zijgm . M iętoś  
3893 3 3 proboszcz._____
Państwowy Urzędnik rachunkowy

przygotowuje pod przystępnymi 
warunkami do egzaminu z rachun­
kowości państwowej i buchalterji 
Zgłoszenia nadsyłać należy na ręce 
(>. lobio,zyka Kraków, ul. Czysta 

Nr. 10 I piętro. 3901

a  %  \  — 9 |  -  lanteryjno skórzanychalenoarz MaryansKi l u d w i k a  m a k o w s k i e g o
W W  ... TC t‘n h a ir i .f i  u l .  S iz n i , ta l i la  I. 3 2

n a  r o k  1 9 0 0

nabyć można we wszystkich księgarniach 
i n naszych panów agentów 

za 40 cent.
Treść jest obfita i nader zajmująca. Poszczególnych  

tytułów tak powieści treści poważnej i wesołej, jak arty­
kułów  treści pouczającej nie wymieniamy, ponieważ Ka­
lendarz Maryański z doboru materyału swego jak i sta­
ranności niezwykłej, które to z roku na rok się wzma­
gają, ogólnie jest znany i ceniony. Na szczególną uwagę 
zasługują tą razą 3  dodatki i 6  prawdziwie po mi­
strzowsku wykonsiiyeli rycin w czarnym druku.

.Kalendarz „Święta Rodzina"
w J — M B E M J f a J W f a i  ■ ML—

zawiera jako dodatek: Obraz kolorowy „Św . jfinna.“
Cena 35 cent.

K a ro l M iark a  w jKikołowie (Nicolai O.-S.)
V  Jlustryi nabyć można w księgarniach:

Kabaczka i Lang, TJiała, H. Altenberg we Jńwowie, 
Edward Feitzinger, Cieszyn.

N A  G W I A Z D K I ]  'A  932 1 O

Magazyn wyrobów rymarsko siodlarskich i ga- 
lanteryjno skórzanych

w  K r a k o w i e  u l .  S z p i t a l n a  I. 3 2
poleca bogato zaopatrzony Magazyn swoj, jako to:

Rymarsko-siodlarskie
Szory, Slodia męskie cywil­
ne i przepisowe oraz dam­
skie. Baty zwyczajne i po­
wozowe, Spioruty, oraz wszel­
kie wyroby w zakres ten wcho­

dzące.

Galanteryjno skórzane
Portfele, Pularesy, etui na 
cygara i papierosy, przybory 
do podróży i kufry, torby, 
Tredonlouz, Necesery skórza­
ne z przyborami po cenaeli 

stałych.
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Tamże są %.NI K mało używane na dwie osoby do sprze­
dania. — Zamówieni? z prowincji uskutecznia się odwrotuie.

Magister Farmacji Kremska Musztarda
katolik, który przez dłuższy czas 
dzierż »wił jednę z większych aptek, 
p o s z u k u je  d z ie r ż a w y . —
Tytułem kaucji złoży 10 — 12.000 
złr. — Bliższej wiadomości udzieli 
M. L DOBROWOLSKI, drognerja 
hurtowna w Podgórzu. 3875

JO o m
parterowy, drewniany, z obszerny­
mi budynkami gospodarskimi i 
morgiem ogrodu owocowego do 
sprzedania w Wieliczce, przy ul. 
Janin Nr. 362. Wiadomość tamże. 

3843 2 3

sławna, podwójnie mocna, delika­
tna, w słabszym i mocniejszym 
gatunku, przesyła próbne 5-ko ba­
ryłki po 2’4 i złr., 2s/«-ko l'óO złr. 
10 pięknie ubranych słoików 3 złr. 
Kremska estragonowa musztarda, 
przewyższająca w smaku francuską, 

także po powyższej cenie. 
K o r n i s z o n y  w sosie musztard. 

5-ko baryłka 2'40 złr,
F. 0. MICHEL, Seiiffabrik, 

Krem8 N. 0. 3708

Wyroby wełniane
tynieckie

jakutn : C z a p k i  pojedyncze.
podwójne i dziecinne. 

R ę k a w i c z k i .
S k a r p e t k i .
P o ń c z o c h y  m y ś l i w s k i e .  
S t y i p y .
K a m i z e l k i .

Wy łącznio na składzie po fa­
brycznych cenach w handlu pod 
firmą: 3900 1 6

Andrzej Schultz
Kraków, Rynek gł., L. 32.

Telefon Nr. 16.

ca
N
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Od dawlon dawna ze ewej dobroci f zapnohn znany prawdziwy 2169

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ę
iioru majowego poleca H A N D E L

ADAMOWICZA
B O D A C H  na pogranicza rosyjBkiem

t ikllljnej* bardzo d o b r e j............................ złr. 1'4(
t. tlangt de taoskan* woryg. opak. najlepBz. „ 2‘50 

perlal* cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3-50 
K uohów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1’20 

Znakomita KAWA „CEYLON* 6 kilo franco każdej stacji 9-—

s .
SU
N

03

Konkurs.
I Celem obsadzenia posady l e ­

k a r z e  m i e j s k i e g o - ,  z płacą
rocznych 500 zł,., tizem ? pięcio­
letnimi dodatkami po 50 złr, i pra 

1 wem do stabilizacji po upływie 3 
. l a t , względnie 1 roku, rozpisuje 
• się niniejszem Konkurs, z term inem  

wnoszenia podań d o  3 0  g r u  
dnia br. 3846 3 3

MAGISTRAT: 
Myślenice, dn. 28 Listooadr 1899 r. , A, Uchacz Burmistrz.

H A N D E L
t m a r t f  la lsu lery jiycti

istniejący w K r a k o w ie  od lat 
przeszło 30, z dobrem powodze­

niem, jest z wolnej ręki
d o  s p r z e d a n i i .

Adres poda dział inser. „Gło­
su Narodu”. 3746 3 0

W. S zn ajd row icz
kuśnierz,

w  K r a k o w ie , n i. F lo r ja ń sk a  4 , n a  d o le ,
(dom B. Bojarskiego) £613 1 15

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony . ;

skład futer męskich i damskich, serdaków, 
zarękawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres 
tego fachu wchodzące, p a  b a rd z o  n is k ic h  c e n ac h .

Do sprzedania
Meble, blórko eleganckie, lampy 
wiszące, karnisze. m a s z y n a  do 

| . szycia nowa prawie, kwiaty, obra­
zy, drobiazgi i sprzęty pokojowe 
i kuchenne. — t lica Pawia Ni*. 

1,8, II piętro front, (skrzynka na 
drzwiach). 3910 2 4

Kawiarnia

„ F l o r a "
W pracowni sukien damskich u- 
działam le k c y j  k r o j ą  syste- 
mem francuskim oraz najświeższym 
wiedeńskim, po przystępnych ce­
nach. „Flora* Kraków, ul. Karne- 
lloka Nr. I?, £915 1 4

Kapitalista
któryby chciał przystąpić do hur- 
townego handlu eksportowego, 
wysyłającego towary tylko za go­
tówkę, (założonego w r. 1880 w _  
Budapeszcie), z gotówką od 10.000 
złr, zwyż, otrzyma adres w dziale 
ins. „Głosu Narodu*. 3777

Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam się do 
serc miłujących Boga i bliźniego, 
aby nieszczęśliwemu ojcu Rodziny 
raczyli łaskawie przyjść z pomocą.
Po 14-letniej praoy zawodowej, od 
6 lat obłożnie chory, pozostający 
w okropnej nędzy. Raczcie łaska­
wi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
moją, — a Ten, który powiedział:
I kubek wody nie będzie bez na­
grody* z pewnością ten chrześci­
jański uczynek miłosierdzia, poło­
ży na wagę złota. — Łazarz Kr e- ’ 
ia l, Ustrebna p. Krasno. 3808‘

H e r b a t ę  C o n g o u ....................................złr. 2 — za kilo
M o n in g  C o n g o u  (najbardziej łubiana w Rosji) > 3  —  > » 
M o n in g  G o n g o u  n ajp rzed n iejsza  . » 4 ' 5 0 » »
P a k i in g  C o n g o u  Z m ałym  liśc iem  . > 3 - — » >

rozsyła handel herbat 3387

I M L  J k .  Z L sT  - O  L
król. pruski nadworny dostawca B e r n o  (Morawa).

Willa Piękna
w Gródku,

koło Lwowa, w miejscu suchem, 
•dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi 
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, chlewki, kurniki, 
który jednak małym kosztom mo­
że być na mieszkanie przerobiony, 
z ogiodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz Vj mrg. owocowym i wa­
rzywnym za domem, jest z powo­

du przeniesienia właściciela

B r a d e ’ e O

krople żołądkowe
(przedtem Marlaeellskla krepie)

spurządzane w Apteoe „znm KSnlg von Ungaru*
K arola  B ra d eg o  w  W ie d n ia  I . ,  

Flolsohnarkt I,
od dawna*ze skuteozneiol znany środek leozniozy e pobudzają 
oen I wznaonlaląoen działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

1 Innyub dulegllwośoluoh żołądka.
Cena flaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent.

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane — proszę więc uważać aa powyższy 
laak ochronny z podpisem C . B r a d y ,  i wytworów alo Mką- 
oyoh powyższej marki ochronnej z podpisem C . B r a d y ,  jaku 
nieprawdziwych, nie kupować.

Krople żołądkowe c!p££i3y
(dawniej Marlaoollakle krepie żołądkowe)

ią  zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jaku 
znak ochronny obraz Matki B. Maria celi skiej. Pod znakiem ochron' 

ny*  musi się znajdować taki podpis: £ ,/ł* su Ip t>
Składniki są podane. 263g

Kroplo żołądkowe są do nabycia we wszystkloh nptekaob.

[.każdego czasu do sprze­
dania. Adres poda dz. ins. 
„Głosu Narodu11 p. 1. 3911.
B i . ł a l b a  znał ona. F o  "tern 9ot, 
D U i e iK a  wyb. P iw a  maro 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Z a k ł .  f a b r  w  T e n c z y n k u  ,

|  poleca 3598 ,
8łpfłzinU(J«: griDSw.BraeD 11

Wdowa
po djurniście sjdowym, z 2-letn, 
dzieckiem, mieszkająca przy u l .  
M i k o ł a j s k i e j  k r .  A, 111-e 
ptro. niemogąc dostać pracy, a 
niemająe żadnego utrzymania — 
znajduje się w rozpaczliwem poło­
żeniu, — polecamy ją więc parnię-' 
ci Usób Szlachetnych. 3907 j

Pracownia robót ręcznych 
ZOFJI ŁACHECKIEJ ,

poleca wyroby uczennic kursów 
robót św. Scholastyki. Roboty dru-, 
towe i szydełkowe, garniturki dzie­
cinne, kaftaniezki, spódniczki, su­
kienki, trzewiczki, kapuzy, czape­
czki, hafty kolorowe w nowym stylu 
i wszelkie robótki ozdobne zaczęte 
lub wykończone, jako podarki na 
gwiazdkę Wzory do robót i mono­
gramy. Przyjmuje się zamówienia 
na szycie i znaczenie bielizny ko­
ronki klockowe, wszelkie roboty 
ręczne praktyczne i artystyczne, 
oraz bieliznę i hafty kościelne. 
Materjał doborowy, wykonanie su­
mienne, ceny jaknajprzystgpniej- 
sze. — Kraków, ul. Basztowa 27, 
parter. 39C8 2 3

Realność
i w Krakowie
( w najzdrowsza: dzielnicy, obejm u- 
fjąca D o m  i  piętrowy, 4 lata 
 ̂wolny od podatku, z dochodem 

, 1000 fi. netto, — drugim domem 
z wielką salą. oraz ogrodem 400-o 
obszaru, — jest po cenie 50 złr 
za sążeń, wraz z budynkami i kom- 
pletnem urządzeniem ogrodu.

i d o  s p r z e d a n iu
Kapitał potrzebny około 10.00o'£i. 

) Do sprzedaży upoważniony p. 
* Jan Strycharski, Kraków, Jagiel- 
' lońska L. 7. 3882 2 4

D O S T A W A .
! Pewna firma Szląska p o s t u ­
k u j e  rocznie parę set kój:

I K R O PID E Ł
z drzewa wierzbowego lub migkie- 
go i chce zawrzeć, kontrakt na dłuż­
szy przeciąg lat: wzywa się zatem 
fabryki lub osoby wyrabiające, lub 
mogące wyrabiać lub dostarczać 
takowe, aby podały swoj adres do 
działu ins „Głosu Narodu* Kra- 

I ków, Jagielońska 7. 3847 2 3

Uskutecznia się
j Przekła dy [tłómaczenia]
z języków obcych na polski 

| i odw rotnie. dssrr
Gł. Ajencja Dzienników i Ogłoszen 
I. Hopcasa A Salomonowej w Kra­

kowie, PI. Marjacki 2._____

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła, codziennie świe­
że, w paczkach 5 -kilowych netto 

[9  funtówza 4 50 złr,, oraz SIK U
-O. , o ./I*. ItaBCb «.Act -

Za pobraniem poeztowem, z gwa- 
obsługi, M a r * *

, L a u b o w a  w Brzesku. S fliP

P n / y  * l l ® y  G r o u z k i e j
I J  N r.  5 0 ,  mieszka 
sz ew c  Fr. Janowski, któ— 
ren wskutek choroby popadł 
w wielki niedostat-k, poleca­
my g o  więc opiece Osób mo­
żnych i szlachetnych. 3821

Wielkim popytem cieszy się z powodu swej z n a k o m i­
te j ja k o ó c l

starej renomo­
wanej firmy 
fabrycznejC o g n a c

Hr. Stefana Keglevich Następca
P R O M O N T O R

( G r ó f  K e g ; l e v i c l i  I s t v a u i  u ( ó i l a i ) .
Przy kupnie uważać dokładnie na firmę, aby nie do­

stać fałszowanych. 5705 4 6
Marki *, **, ***, Extra **** j y . S. 0. (Fine 

Champagne) d'Hongrie są w sz ę d z ie  do n a b y c ia .

D o sta rczan i c o d z ie n n ie  św ieży ch

DROŻDŻY PRASOWANYCH
po cenach nader umiarkowanych.

z wiedeńsko ottakringskiej, c. k. uprzyw. w r. 1850 założonej fabryki 
c e g o  K u f f i i e r a  i  J a k ó b a  K u f f
rzetelną

H n  k n i » 7 n i l n n ł u  I g n a c e g o  K u f f i i e r a  i  J a k ó b a  K u f f n e r a ,  ręcząc za ja-
u B l i m i l l l i *  kość rzetelną i słybką usługę. — Poza obręb Kraki 

Dług bankowy ciąży 3.500 złr.
Kapitał potrzebny 7.000 złr. —
Wiadomość bliższa: Jan Strychar 
8kl, Kraków. 3813 4 O

ybką usługę. — Poza obręb Krakowa, wysyłam
| franco do każdej miejscowości.
G łów ny  S k ła d  i R e p re z e n ta c ja  w K ra k o w ie , 

I ’ u l ic a  G ro d z k a  N r. 31. 3931

Kamienica
2-piętrowa

1L lat wolna od podatkn. grun­
townie na trawersach żelaznych 
zbudowana, w bliskości plant, jest 
według 8 '/„ dochodu obliczonej 
wartości, z powodu przesiedlenia 
właściciela, każdego czasu dfl 
s p r z e d a n i a .  — Wiad: mości 
bliższej udzieli Jan Strycharski, 
Kraków, Jagiellońska 7. j.“19

Marku ochronna. Odznaczone na Wystawie kraj owij
wr. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handln.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka1
w  Krośnie

poleca Szanown. P, T. Publiczności 
■wogo wyrobu czyste lniane, sławno 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych da najcieńszych web

i b ie l i z n ę  s to ło w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz d o sta rcza  k o m p l e t n e  i  ną j ta izze
W * ~  w y p r a w y  ś l u b n e .

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn o , (poczta, 
telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 2778

Próbki i cenniki na żądanie wysyłany franco odwrotną pocztą

KALENDARZE na rok 1900 już są
w specjalnym składzie artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego (Kraków, plac Marjacki L. 8)

mko to: H a r ja ń zk i po 30 i 40 ct.. ś»r. R o d z in y  po 30 i 40 ct, P o w ie śc io w y  po 45 et., U n iw e r ia ln y  po 1 złr., oraz ś c ie n n e  i  b ló r k o w e  po 25 centów 
k iezB o n k o w e, p n g ila rezo w e  i t  d. P r z y  o d b io rze  lO  eg zem p l., jedynazfty g r a t is !  — Tamże ao nabycia: K od k itew n ik  k a to l ic k i  (wydanie nowe)

i Książeczka kieszonkowa przez Morawskiego oraz inne, w oprawach łub bez po cenach umiarkowanych 3581
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Nakładem księgarni katolickiej
Dra Wladysł. Makowskiego w Krakowie

wyszło świeżo dzieło pod tytułem:

F r y d e r y k  L e  l ł l n y ,
ek o n o m is ta  f r a n c u s k i

przez K r # y s # t o f a  H r .  M i e r o s ł a w s k i e g o
(str. 133 w 8-ce). 3Ł8o

Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie 2 korony 
 i 50 flr. Na porto należy dołączyć 40  groszy.
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Wszędzie do nabycia w lA  i I funt. pakietach (z  przepisen przyrządzenia.)

Szanowna Kani Dom u!
Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę >Quaker Oats* (amerykański 

łuszczony owies) 1 przyrządź następującą potrawę: Do pół litra gotu­
jącej się posolonej wody, wsypać 12 deka >Quaker Oats« i mieszając, 
gotować 10— 15 minut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimEem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak i wszystkich innych z »Qaaker Oats« sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3*53 6 o

Zastępca: M . C z e r w iń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

W ie le  TowarzystwaDo nabycia we wszystkich 
księgarniach:

B e r g e r ,  Łatwa metoda nauczenia sig w krótkim czasie jgzyka 
angielskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela z wy­
mową przy każdym słowie. Drugie wydanie 1S98 złr. 2‘— 
opr. złr. 2'6v.

— Łatwa metoda gruntownfgo nauczenia sig w krótkim czasie 
jgzyka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, 
z kluczem 1899. złr. 1*30, oprawne złr. 2.

— Łatwa metoda gruntownego nanczenia sig w krótkim czasie! S Z e d m  k a r t  czarodziejskich 
jgzyka francuskii go z pomocą lub bez pomocy rauczyciela' 15 ct z przes. 20 ct.
z kluczem złr. 1'30, opr. złr. 2. 3529 6 10 ? Z a m o r d o w a n i e  c e s a r z o ­

w e j  K l i b l e t y  z ilustracjami, 
' 20 centów, z przesyłką rekomend. 
j 32 cent 3923

Kto nadeszle przekazem fl. i '55 
do nakładcy M. Pordesa, S tanis­
ławów, S A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie, W. Poturatski Pod­

górze - Kraków, otrzyma franco.

mogą w dnie świąteczne wesoło 
do rozpuku sig zabawić, kto kupi. 
W r ó ż k ę  p r z y s z ł o ś c i  sła­
wnej kabalarhi francuskiej Lenor- 
mand, przez tysiące ludzi uznaną 

50 ct, z przes. 62 ct. 
K w la t o m e  w a  Pytania i od 
powiedzi, w której 50 osób może 

i brać ud.iai, zawiera tysiąc pytań 
| i  odpowiedzi 59 ct.,zprzis. 65 et

m  * a l H  m u  ł r o w t ó  m o w f t H n i n i e t ł i r

Dr Nieć, Franicević i Pavicić§
w Krakowie, Rynek Nr. 25 W

przy nadchodzących Świętach @

Zamienię
Folwark na Kamienicę

lub dom ogrodem w mieście,' 
„Wiaś i del“ p. rest. Dgbica.

POLECAJ4 3858 4 OI

3529 6 '1 0
Skład główny w kslęgan G e b e t h n e r a  1 S p ó ł k i  w Kn kowle. 

Ocirma nrta:
H o t  w  i  c a .

Liniment. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznai e jako znakumite uśmierzające na­
cieracie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 1 fl. do 
nabycia we wszystkich aptekach. Tego

powszechnie ulubione) o środka 
domowego

należy aawsze tądaó tylko w butelkach orygi­
nalnych z naszą „obronną marką „Kctwicą“ z
a' deki Richtera i z rr izomo: c ą uznawać 
ty lko butelki i  tą  marką jako wyrót oryginalny.

Apteka Riclitera pod złoty.n lwem w Pradze.

KOWAL
maszynista egzam inowany, 
potrzebny jest od 1-go sty­
cznia 1900 — przyjmie Za­
rząd dóbr Oleszyce 3927m

Znakomite zdrowotno-posilne

Piwo bawarskie
sprzedaje handel kolonialny

J -  F. F isc h e r , K ra k ó w
po 12 c e n tó w  z a  b u te lk ę .

i  Praktykant
potrzebny zaraz do liandfu ko­
rzennego W. Leśniowsklego w Kra­
kowie. Pierwszeństwo mają zawiej- 

1 scowi i który ma początki Zno­
szenia bez^ułowiedzi rozumieć na- 
l-ży za nieuwzglgdnicue. 3920

3849

T a p i c e r
rodak z Poznania, biegły w wy­
ścielaniu i zal Jadaniu firanek — 
pis u ku je st.łego  zajęci* w Ga­
licji, od 1 stycznia l! Ou r. Łaska­
we ofert v upiusza p 1 „A. L. 1( 0U 
p. r. Gleiwitz 0 . fcc-h. 3416

Wina Wyspiańskie
§  znane z dobroci tak białe jak i czerwone ©
Tjr poczynając od złr. IdiO za garniec. V

©Rum Jam ajka Oryginalny©
x  od najniższych cen.ę WINA SZAMPAŃSKIE i KONIAKI!
0  pierwszorzędnych marek węgierskich.
i*ł Śliwowicę Syrmierską i słynną Bośniacką
I?® oraz

© H E R B A T Ę  ORYGINALNĄ CHIŃSKĄ|
g  i  k a r a T t  a n o w ą  R o - ś y j h k ą ,
§  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ:
5  u E. Dymnickiej w Krakowie ulica Zwierzyniecka, 
t r i  „ F. Jarosika „ Karmelicka, 1
A  „ A. L. JorUens i W. Ziper w Podgorzu ul. Kalwaryjska 6, |

© „ K. Haniewskiego we Frysztaku,
w Towarzystwie Handlowo-P^zemysłowem w Tarnobrzegu, i

q  Wysyłka na prowincję tranzyto. —  Cenniki bezpłatnie,,

SALON MOD

Mme K U N Z E
IW KRAKOWIE 

ul. Szewska Nr. 20, I p.
poleca

NA GW IAZDKĘ
najmodniejsze paryskie

kapelusze
damskie,

Boa, Kapuzy i Ubiorki 
wieczorowe.

Przy kapeluszach 2 0 ’/c opust 
świąteczny. 3033

Potrzebny jest Lokaj
porządny, żonaty, jako dochodzą- 
sy codzień dc sprzątania w wię­

kszym domu. BI ższa wiadomość 
w Biurze P. Foglera, ul. Bracka. 

_______ 3924 1 3 _________

O soba m ło d a
inteligentna, p o t r z e b n a  jest 
do wdowca do zarządu domem i 
opieki nad dwoma, dziewczynkami^ 
w wieku lat 6 i K Wynagrodze­
nie stosownie do kwalifikacji. — 
Wiadoaośc- od god/. 3 do 4 popoł. 
Mokiejewski, Kraków, Kolejowa ?. 

3929 1 3

O soba m ło d a  i
inteligentna, poszukuje posady do 

zarządu domu do samoistnej oso­
by, tylko za wyżywienie Adres: 
Marta, Ciężkowice Rynek 51, przez 

Tarnów. 39 '5 1 2

Wielka Wysprzedaż
sani i powozów I

po ś. p. Adolfie M eisnerze
po nadzwyczaj niskich ce­
nach. Kraków, Plac Matejki
Nr. 4_________ .-ti>:io 1 (j |
H n m  o sześciu ubikacjach,;

wraz z gruntem w y­
noszącym 1.100 sążni, w pigkn j 
miejscowości za rogatką bardzo j 
blisko miasta, położony, każdego 1 
cz--.et d o  s p r s i d s n l ą .  
Adres poda dział ins. „Głosu Na- 

rodu1* pod 1- 8921. 1 4 '

R O L N I K  |
w średoim wieku, obznajmiony do­
kładnie z gospodarstwem rolni- 
czem, z pi akty ką długoletnią, pro­
wadzący samoistnie wigksze go- 
spo aistwa , poszukuje odpowie­
dniej possdy od 1-go kwietnia. 
Listy poste rest. „J. ŚI.“ Kraków. 

________________ 3925 1 6________________

W  s k łd h i e  fo rtep ianów  
Pianin I Harmonii

J. Radzi8i ewskiegc
i  Spółki 358

P p n td a ł- , I r ia n u ,  wynajem  
jrzy o łp ew ird n ie j gworanoji 

aorredaż na raty.
ly n ii giśtray Nr. 211. In ió *

Lwów, ulicaPrenumerować moina wprost w Administracji w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP.
Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni, tak w Krakowie jak i na prowincji.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel
K u ar -prem a t m a

Co sobota tom ptjwiBucr za 30 ct.
•a t a  ( 1 3  t o m ó w )  3  z ł r .  o \ )  e t. m i e s i ę c z n a  ( 4  t o m u )  1 z ł r .  2 0  c t . —  r o c z n i e  1 4  z ł r .

Z początkiem Stycznia 1900 roku, rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy amatoro- 
ie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyj­

mie z wdzięcznością.
Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłomaczeniu no­

wości, jakie nam przymesie literatura wszystkich kraj ów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. Ten tylKO zasadniczy 
f r c i r am stawiamy, że „BI BLI OT EK A“ nasza będłie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet przez młodziutkie panienki.

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej Jiibliotece dzid  u-i/bofoiryeh, gdyż tamta daje rzeczy orygi­
nalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłomaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej a zajmując się tylko 
bellttrystyką. umieszczać będzie jedynie powieści i nowele.

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomów tak niską. jaKą tylko wielkie 
wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowszych powieści i nowel znajdzie się w każdym 
domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych Pań, prosząc je  o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przy­
rzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co sobota w objętości jednego tomu i przyniesie w tłomaczeniu 
najnowszą powieść z literatury zagranicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w ilości 52 tomów, za lat zaś kilka każdy 
nasz prenumerator posiadać bęii<L wrasną bibliotekę, w ilości kilkuset tomuw.

Cena pojedynczego tomu wynosi 30 ct., w  prenumeracie niespełna 27 et.
P ren iu iie ra to row ie  zam iejscow i o trzym ają  tom '/.broszurowany f r a n c o ,  każdej n ied z ie li rano.

Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej Stanisława Manleckiego i Sp. —■ Lwów — ul. K„per- 
perniła L. 9, lub w każdej księgarni tak w Krakowie, jak i na prowincji.

W22 10 St-an i sław Maniecki wydawca.

Cebulki włosowe na porost wąsów i brody JAN IBNATOWIOZ
I i  t  Sklepy własno: we Lwowie, K>-akjwie, Przemyślu, Czernlowcaoh,

Z i ł  •  ora/, we wa:ysrtich pierws/orzgdnjrlii aptekar-h. ili^guejjarl). s k i ­
pach i zakładach frvzjerskhh. v

W ŁucicieHn i wydawczyni :©Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki.
> v  *  U  i • . ' '  *

W  drukarni W . Korneckiego w  Krakowie.


